


Sragcöya życia Wincentego pgurskiego,
emissaryosza z czasów wyprawy Zaliwskiego.

(1833 —  1865)

(ze źródeł archiwalnych).

Nie mógł się był spodziewać jeden z najżałośniejszych mę­
czenników losu, jakich znają roczniki niedoli ludzkiej—bohater ni­
niejszego opowiadania, W incenty Migurski — iż w lat pięćdziesiąt 
po jego zgonie, równoczesnjun z ogłoszeniem w druku jego „Pa- 
miątników z Syb iru“ w Dzienniku literackim lwowskim (w r. 1863) a na­
stępnie w oddzielnem tegoż roku wydaniu ich książkowem, znaj­
dzie się ciekawy archiwalnych dokumentów szperacz, którji przy­
ćmione mgłą oddalenia i w części zatarte niepamięcią fakta z życia 
pamiętnikarza z przed ośmdziesięciu laty, będzie w możności uzu­
pełnić na podstawie własnych jego protokólarnych zeznań, złożo- 
njmh przed Komisyą wojenno-śledczą w kazamatach cytadeli war­
szawskiej.

Pam iętniki z  S yb iru“ W incentego Migurskiego powstały 
w  roku 1859 w  Irkucku.

Jako młode, dwudziestoletnie chłopię, służył Migurski podczas 
powstania listopadowego w szeregach pułku czwartaków w stop­
niu podchorążego, aż do upadku W arszawy, poczem z korpusem 
generała R}rbińskiego przeszedł granicę od strony Prus, gdzie mu­
sowo czas jakiś był żołnierzem, zanim, wraz z dawnymi towarzy­
szami broni, wysłany był na okręcie niemieckim do Francyi. Tu­
taj rząd Ludwika Filipa osadził go w Besançon, w koszarach wy­
znaczonych dla emigrantów polskich. Z Besançon wyruszjd Mi­
gurski z wyprawą partyzancką Zaliwskiego do Polski, w chara­
kterze emissaryusza. W tej wędrówce, młody, zapalny chłopiec, 
poznawszy w Laszkach młodziutkie dziewczę, Albinę Wiśniewską,
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zakochał się w niej i, dla uzyskania zezwolenia rodziców na zwią­
zek małżeński z wybranką serca—udał się do Radomia, pod przy- 
branem nazwiskiem W iśniewskiego. Tu, schwytany, a prawdopo­
dobnie i zdradzony, wysłany został do cytadeli, gdzie, nie chcąc 
ujawnić celu wyprawy Zaliwskiego, targnął się na życie swoje. 
D eterminacya z jaką ów czyn wykonał i chłopięce jego lata, zna­
lazły względną w sędziach wojskowych łaskawość i tej zawdzię­
czał uniknięcie losu A rtura Zawiszy... Skazany do szeregów w od­
leglejszym krańcu Syberyi, służył jako żołnierz w Uralsku i tam 
doczekał się spotkania z ukochaną Albiną, która z wierną służącą 
przebyła kilka tysięcy wiorst, by połączyć się węzłem ślubnym ze 
skazańcem. Lecz los mściwy nie przestał prześladować Migurskiego. 
Zrodzone na wygnaniu dzieci nieszczęśliwej pary uległy surowości 
klimatu. Zmarło ich dwoje. Tęsknota za krajem podsunęła wy­
gnańcowi myśl ucieczki z żoną i trumienkami dzieci. Pozostawi­
wszy list z zawiadomieniem władzy, że postanowił sobie odebrać 
życie, ukryw ał się Migurski w ciągu kilku miesięcy w mieszkaniu 
żony, poczem, gdy ta, jako wdowa, pozyskała zezwolenie powrotu 
do kraju, Migurski, schowany pod tarantasem  podróżnjun i żywiony 
podczas jazdy przez Albinę, już przejechał kilkaset wiorst, gdy 
nieprzewidziany wypadek zdradził przed konwojuj ącj^m tarantas 
żandarmem ukrytego zbiega, a przy  nim dwie trumienki ze zwło­
kami zmarłych dzieci. . .

Działo się to pod murami Saratowa. Ujętego Migurskiego 
stawiono ponownie przed sądem wojennym. Groziła mu kara prze­
pędzenia przez rózgi, lecz i tym razem darowano mu życie i ska­
zano do kopalń w Nerczyńsku. Tu, po latach niewielu, śmierć 
zabrała wygnańcowi ukochaną Albinę i nowonarodzonego synka — 
Konrada.

Amnestya po wojnie krymskiej pozwoliła osieroconemu Mi- 
gurskiemu osiąść w Irkucku, zkąd, w roku 1859, ułaskawionemu 
ostatecznie, danem było po dwudziestu kilku latach męczeństwa 
powrócić do kraju i zamknąć powieki w roku 1863, w Wilnie.

Tak się w ogólnych zarysach przedstawia tragedya życia Mi­
gurskiego. W strząsające jej epizody odzywały się parokrotnie we 
wspomnieniach wygnańców syberyjskich. Poświęciła im rzewną 
stronnicę Ewa Felińska w Tomie III swoich podróży po Syberyi 
(Wilno r. 1853 str. 127).

Osnuł na kanwie owego życiowego dramatu wielki pisarz 
i humanista, Lew hr. Tołstoj, opowiadanie popularne pod tyt.:
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Za cztoP (Za co?), wydane w przekładzie polskim skróconym w W ar­
szawie, w roku 1907.

Lecz tym razem genjusz pisarza nie sprostał rzeczywistości... 
Opowiadanie Tołstoja jest blade w zestawieniu z prawdą życiową 
faktu. Odzywają się w niem dalekie echa wydarzenia wyjątkowo 
tragicznego, lecz całość grzeszy małem zrozumieniem psychologii 
wygnańca i sztucznym liryzmem, niezgodnym z surową powagą 
prawdy.

Wyżej pod tym względem stoją wynurzenia samego Migur- 
skiego w „Pamiętnikach". Nietylko bardziej przejmującą jest bez­
pretensjonalna spowiedź męczennika, aniżeli opowieść Tołstoja, 
lecz jako dokument z życia zaczerpnięty, opisujący ciężkie dni 
ćwierćwiekowej niewoli i niedoli wygnańczej pary, stoją „Pamię­
tniki z Sybiru“ na wyższym szczeblu dramatyczności opisu mę- 
czarń duchowych i cielesnych ofiary losu, aniżeli powszechnie 
znane wynurzenia więzienne Silvia Pelicca w książce 1 m iei pri- 
gioni.

Lecz Pam iętniki z Sybiru  Migurskiego, cenne jako dokument 
psychologiczny, nie wnoszą do skarbnicy wspomnień przeszłości 
materyâhi historycznego. A utor ich, jeden z uczestników niefor­
tunnej, lekkomyślnie obmyślonej i ofiarami okupionej, partyzantki 
Zaliwskiego z roku 1833, naoczny świadek życia tułaczego w y­
chodźców polskich w Prusiech i we Francyi, szkicowo zaledwie 
w dziele Gadona: Emigracya polska w pierwszych latach po upadku 
powstania listopadowego (Kraków, 1901) zobrazowanego, kreśląc 
swój pamiętnik w Irkucku, po upływie lat dwudziestu kilku od 
katastrofy, która mu młodzieńcze życie zwichnęła i ostatecznie zła­
mała, widocznie nie zachował był w pamięci faktów z epoki ją 
uprzedzającej, a, być może, że ich odtworzyć nie m ó g ł...

Dla historyi wszakże czasów polistopadowych fakta te, nie­
wątpliwie, jak się przekonamy dowodnie, pierwszorzędnego są zna­
czenia. Dla ich uzupełnienia pomocnemi będą listy, do rodziców 
pisane, tak samego Wincentego Migurskiego, jako też i brata jego 
Józefa, z którym, oraz z pozostałem rodzeństwem męzkiem, na emi- 
gracyi przebywał. Listy owe, oraz inne dokumenty piśmienne emi­
gracyjne, Polaków na obczyźnie w latach 1831 — 1835 ilustrujące, 
zachowały się w aktach śledczych, będących kanwą niniejszego 
opowiadania i z nich właściwy uczynionjun być musi użytek.

Nic w tak przejmujący i do smutnych refleksyj budzący spo­
sób nie odsłania straszliwej doli emigrantów polistopadowych
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w Prusiech i we Francyi, nic tak wymownie wstrząsająco nie od­
twarza klęsk rodzinnych, wywołanych masowem wyjściem z kraju 
dziesiątków tysięcy najdzielniejszych, w rozkwicie męskiego wieku, 
na bezczynność i bezbrzeżną tęsknotę skazanych młodych sił, jak  
właśnie obraz życia codziennego owej gromady, zagnanej między 
obcych ludzi i żyjącej ze wsparcia, niechętnie nawet przez rząd 
francuski ówczesny nieszczęśliwym rozbitkom wydzielanego.

Odarci z najniezbędniejszej odzieży, głodni, zrozpaczeni, tra­
ktowani przez Prusaków  jako jeńcy wojenni, służą najprzód m u­
sowo w ich szeregach, a gdy dia pozbjmia' się niemiłych cudzo­
ziemców, długą morską drogą wysyłają ich na Zachód'— znajdują 
tu takąż samą niedolę i nędzę, która ich, rycerzy przywykłych 
do noszenia broni, zmusza za marne grosiwo pracować w winni­
cach francuzkich.

Dla wypełniehia długich godzin, ci, po większej części inte­
ligentni, choć obcych języków nie posiadający młodzieńcy, nie mają 
nietylko książek, lecz nawet gazet do czytania. Korzystanie z ga­
zet, dostępne dla rozumiejących język francuzki, staje się utrudnio- 
nem z powodu braku pieniędzy na opłacenie choćby filiżanki kawy 
w kawiarniach, utrzymujących pisma dla gości. Snują się przeto 
biedni wygnańcy dniami całemi, w wyświechtanych długiem uży­
ciem mundurach wojskowych polskich po ulicach Besanęonu. Bez-' 
czynność wyradza między nimi potrzebę djiskutowania nad losem 
kraju i własnym, a z tych dyskusyj wynikają kłótnie i pojedynki... 
Rzadko któremu z młodych emigrantów udaje się znaleźć przytu­
łek w jakimś gościnnym domu francuzkim. Zdarzały się wypadki, 
iż dla poprawienia sobie losu młodzi emigranci szukają okazyi do 
zjednania sobie serduszek sympatyzujących z Polską francuzelo 
Niejeden taką drogą dostał się w charakterze zięcia do rodzin 
francuzkich i z upływem czasu zatracił tradycye swej narodowości. 
Taki między innemi fakt zaszedł i w rodzinie Migurskich. Brat 
naszego W incentego, Józef, chcąc nie chcąc, wpadł w sidła roz­
kochanej w nim francuzeczki i stał się z czasem francuzem, któ­
rego potomstwo nie wie nawet, iż rodzic jego był Polakiem . . .

Echa takiego splotu wydarzeń życiowych odzywają się w spo­
sób nawet dosyć drastyczny w listach Józefa Migurskiego do ro­
dziców, o czem w swojem miejscu opowiem szerzej.

Na tle życia emigrantów, w jednem choćby tjdko Besançon 
rozgrywają się czasami epizody wysoce dramatyczne.

O jednym  z nich,—jako o temacie godnym natchnionej pieśni 
poety — wzmiankuje Gadon w opisie smutnego życia Polaków 
w owej miejscowości.
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„W  kwietniu 1832 r. — czytamy tam — pewnego dnia zjawił 
się z Besanęonie gość niezwykły. Klasztor Trapistów  (de la Trappe) 
w Szwajcaryi postanowił wysłać jednego ze swych zakonników 
na kwestyę do Francyi. Na kwestarza wybranym został Polak, 
Pociej, dawny wojak, Napoleonista, który od upadku Cesarstwa 
wstąpił był do zakonu. Opuścił więc swą celę i ruszył w drogę, 
nic nie wiedząc co się działo w świecie, odkąd kaptur przywdział. 
Tak, w stanie tej błogiej nieświadomości, przyb}?! do Besanęonu. 
Idąc ulicą, postrzega jakichś wojskowych w obcych, nie francuzkich 
mundurach, i — czy mu się przysłyszało — od nich zaleciały mu 
dźwięki mowy dawno niesłyszanej. Ale cóż znow u. . .  to być nie 
może! O kilkadziesiąt kroków spotyka takich samych oficerów 
i znowu mu się zdaje, że mówią po polsku. „Kusisz mnie szata­
nie — mówi sobie — skądże by tu Polacy?“ Ale stare serce, choć 
napojone spokojem klasztornym, strasznie mu kołatać zaczyna. 
W chodzi na plac i tam widzi kupkę owych obcych oficerów. Zbliża 
się do nich i, o dziwo — to już nie sen, nie m a ry ...  To mowa 
polska, to twarze polskie, to swoi, Polacy. Rzuca się ku nim: „Na 
Boga, bracia, co tu robicie?“ O bustronne zdumienie, zapytania 
wzajemne, opowiadania o nowej klęsce i wychodźtwie. Nieporu- 
szony stoi mnich, jak  skamieniały, tylko łzy spadają mu na brodę 
sędziwą. Ocknąwszy się: „Bądźcie zdrowi, biedne dzieci—rzecze— 
niech Bóg was prow adzi“ — i przeżegnawszy ich znakiem krzyża, 
spiesznie zmierzył do pobliskiego kościoła. Zmrok już zapadał 
i kościół był pusty: kilka kobiet weszło na wieczorną modlitwę; 
przed ołtarzem na kamiennej posadzce leżał krzyżem mnich stary 
i tłumił ciche jęki i łk a n ia . . .“

Zakładów emigracyjnych, z którjmh Besançon był najliczniej­
szym, było kilka we Francyi, a wszędzie w nich'życie płynęło wy­
gnańcom jednako, zaprawione straszliwą nudą i bezbrzeżną tęskno­
tą za krajem. Ta to właśnie tęsknota, nadzieja i pragnienie ujrze­
nia rodzinnej ziemi, choćby na chwilę, podsunęła rozgoryczonym 
sercom i nierozważnym umysłom plan ponownego wywołania 
w kraju ruchu rewolucyjnego, bez względu na to, że ów kraj, rzu­
cony na pastwę losu, ociekał jeszcze krwią po niedawnej klęsce 
i pozbawiony nietylko oręża, lecz i młodych, silnych rąk, upadał 
pod brzemieniem niedoli i nie był w stanie porwać się na nową 
imprezę powstańczą.

Plan taki—zgodny zresztą z widokami poruszenia liberalnych 
żywiołów Europy, żywionemi przez Komitet emigracyjny paryski,



8 8 TBAGEDYA ŻYCIA WINCENTEGO MIGURSKIEGO.

był źródłem podjętej przez Józefa Zaliwskiego w roku 1833 par­
tyzantki na ziemiach polskich i pociągnął za sobą między wieloma 
wychodźcami i W incentego Migurskiego.

Urodzony w roku 1815 we wsi Liniowie w b. województwie 
Sandomierskiem, z W alentego i Katarzyny z Marczewskich, mał­
żonków Migurskich, należał on do dostatniej i licznej rodziny szla­
checkiej. Matka jego była współwłaścicielką wsi Rzeczyca Mokra 
pod Sandomierzem. Ojciec trudnił się gospodarstwem rolnem, 
dzierżawiąc rozmaite włości w Sandomierskiem. Mial dwie siostry 
i czterech braci. S iostra Nepomucena, wdowa po podsędku Sta- 
szowskim, Józefie Ciąglińskim, osiadła z pięciorgiem nieletnich dzieci 
na łasce rodziny. Rafalina, panna cloletnia, mieszkała przy rodzi­
cach. Z braci W incen tego— Michał był rendantem stempla przy 
Komisyi krakowskiej, lecz posadę ową w nieszczęśliwych w arun­
kach utracił. Brat drugi, W alenty, służył przed powstaniem w pułku 
czwartaków i otrzymawszy w roku 1828 dymisyę w stopniu ofi­
cera, pracował w Trybunale cywilmun Kaliskim, aż do chwili wy­
buchu powstania listopadowego, poczem na nowo wstąpił do sze­
regów i w bitwie pod Kielcami wpadłszy w niewolę, wysłany 
został cio Rosyi, gdzie przepadł bez wieści. Trzeci brat, Józef, ró ­
wnież służył w pułku czwartaków w stopniu podoficera. Podczas 
kampanii został kapitanem i wraz z korpusem Rybińskiego prze­
szedł granicę pruską. Czwarty brat, W acław, również czwartak, 
podzielił los innych braci i z korpusem Rybińskiego dostał się do 
Prus.

Tym sposobem, trzej bracia Migurscy — wszyscy czwartacy—• 
na schyłku roku 1831 znaleźli się pod berłem pruskiem, gdzie ich 
wcielono do oddziałów wojska i rozmieszczono po różnych miej­
scowościach.

Niezmiernie charakterystyczne są szczegóły pobytu Migur­
skich w Prusiech i dalsze ich losy w czasie pobytu w Besançon 
we Francyi, dokąd ich w roku 1832 wysłał był rząd pruski.

Szczegół}’ te, opisane w listach ich ówczesnych do rodziców, 
zastępują najlepiej tok opowiadania sprawozdawczego, jako od- 
zwierciadlające stan duszy piszących i konieczność maskowania 
uczuć pozorami rzekomej lojalności wobec władz pruskich.

22 Października 1831 r. pisze W incenty Migurski z Malborga:
„ N a jd ro ż s i  w  ż y c iu  R o d z i c e  D o b ro d z ie j s tw o !

S ta n ę l i ś m y  n a k o n i e c  w  m ie js c u ,  d la  g o d n y c h  p o l i t o w a n i a  P o l a ­
k ó w  p r z e z n a c z o n e m ,  lecz ,  o ile  g o ś c i n n a  u p r z e j m o ś ć  k r ó l a  J e g o m o ś c i
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p r u s k i e g o  z d o ln a  j e s t  s ło d z ić  n a  m o m e n t  c ie r p ie n i a  n i e s z c z ę ś l iw y c h ,  
o ty l e  z u p e łn e  w y la n i e  s w o ic h  ł a s k  i w z g l ę d ó w  n ie  j e s t  i n i e  m o ż e  
b y ć  m o c n e  do  z a t a r c i a  i z a g ł a d z e n i a  ty c h  b o l e s n y c h  u czu ć ,  j a k i c h  
z o p u s z c z e n i a  d r o g i e j  d la  P o l a k a  O j c z y z n y  w s z y s c y  r a z e m  d o z n a je m y .  
N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  ż e  n i e s z c z ę ś c i e ,  b ę d ą c e  r o d u  lu d z k i e g o  w ła s n o ś c ią ,  
s t a ło  s ię  i c z ę ś c i  j e g o  u d z ia ł e m .  K o ń c z ę  z a t e m  n a  k r ó t k i e m  o p i s a n iu  
n a s z y c h  c ie r p ie ń ,  a  p r z y s t ę p u j ę  d o  r z e c z y ,  k t ó r a  n a s ,  w  o b l ic z u  p r a w a  
natur} '' ,  n i e r ó w n i e  w ię c e j  w ią z a ć  i o b c h o d z ić  p o w i n n a “ .

W tem miejscu piszący rozwodzi się nad dobrocią brata swego 
Józefa, którego staraniem tak on sam, jako i młodszjr brat W a­
cław otrzymali w szeregach pruskich rangi: W incenty — feldfebla, 
W acław  zaś—porucznika. Protektor zaś ich, Józef, był kapitanem. 
Wyznaję, że niezrozumiałem wydaje mi się źródło takiego wpfy- 
wu emigranta wojskowego, jakim był Józef Migurski, na losy braci, 
również em igrantów . . .

„N ie  c h c ą c — -pisze W i n c e n t y — p o z b a w ia ć  W a s ,  n a jd r o ż s i  R o d z ic e ,  
w ia d o m o ś c i  o g o d n y m  n a ś l a d o w a n i a  J ó z e f a  c z y n ie ,  d o n o s z ę  W a m ,  że ,  
j a k  W a c ł a w  b e z  j e g o  g o r l iw e j  t r o s k l i w o ś c i  b y ib y  d o ty c h c z a s  fe ld feb lem , 
ta k  j a k  j a ,  n i e z a w o d n i e ,  ż o łn i e r z e m .  J e m u  w ię c ,  d r o d z y  m o i ,  w in n i ś c ie  
p o d z i ę k o w a ć  i j e m u  s ię  w d z ię c z n o ś ć  z a  t e  ł a s k i  o d  n a s  n a le ż y .  W o j s k o  
p o l s k ie  j e s t  p ł a t n e :  ż o łn i e r z e ,  p o d o f i c e r  i fe ld feb e l  b i o r ą  z a r ó w n o  n a  
d z i e ń  g r o s z y  p o l s k i c h  18 ż o łd u .  P o d p o r u c z n i k ,  p o r u c z n i k  i k a p i t a n —  
z ip .  3. M a jo r ,  p o d p u łk o w n ik  i p u ł k o w n i k - — zip. 5 . G e n e r a ł o w i e  z ip . 9. 
S t o j ą  p o  k w a t e r a c h ,  p ła c ą  za  n i e  i ż y w ić  s ię  z t e g o  s ą  o b o w i ą z a n i “ .

Do listu W incentego dopisuje brat Józef:
„ N a js z c z ę ś l iw s z y m  i j a  j e s t e m ,  ż e  m o g ę  R o d z i c o m  D o b r o d z ie j s tw u  

p r z e s ł a ć  w i n n e  n ó ż e k  u c a ło w a n i e .  K r ó t k o  p r z y p i s u ję ,  b o  n ie  m a in  c z a su .  
D ziś  w ła ś n i e  w y je ż d ż a m  n a  l u s t r a c y ę  p u łk u  w  o k o l i c e  M a lb o rg a .  W i -  
cu ś  n i e p o t r z e b n i e  s ię  r o z p i s a ł ,  c h w a lą c  d o b r o ć  m o ją .  N ic  n ie  c z y n ię ,  
c z e g o  n i e  m o g ę .  G d y b y m  z a ś  m ó g ł  d o p o m ó d z  b ra c io m  w  cz em , a n i e ­
ch c ia ł ,  w t e n c z a s  m ia łb y m  s o b i e  w ie le  d o  w y r z u c e n ia ,  a le  ta k ,  s p o k o j n y  
p r z y n a j m n i e j  j e s t e m . . .  W a c ł a w  n i e  p r z y p i s u j e  s ię ,  b o  n i e o b e c n y ,  s to i  
n a  w s i ,  o  m i lę  o d e m n i e “ .

W  liście Józefa Migurskiego z Malborga ze stycznia 1832 r. 
mieszczą się szczegóły znamienne, świadczące o ówczesnej nagłej 
zmianie taktyki rządu pruskiego względem Polaków, b. wojsko­
wych z Królestwa. Postanowiono wysiać ich do Francyi i to po­
stanowienie wykonano bezwłocznie. '

„ N a ju k o c h a ń s i  R o d z ic e  D o b ro d z ie j e !  W i a d o m o  WTa m  z a p e w n e ,  iż 
k a ż d a  m o j a  z W a m i  k o r e s p o n d e n e y a  n a p a w a  m n ie  z a w s z e  s ło d y c z ą ,  b o  
p r z e z  n ią  m a m  s p o s o b n o ś ć  r o z m a w i a n ia  z W a m i .  L e c z  n ie s te t } 1! J a k a ż  
r ó ż n i c a  j e s t  m i ę d z y  p i s a n i e m  d z is ie j s z e m ,  a  d a w n ie j s z e m ?  P ie r w e j ,  p i ­
su jąc ,  m ia łe m  n a d z ie j ę ,  ż e  k i e d y ś  d r o g i e  I c h  o b l i c z a  o g l ą d a ć  b ę d ę  w  s t a ­
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n ie ,  l e c z  dz is ia j  n i e  m a m  ju ż  tëj n a d z ie i ,  a  to  z p o w o d u ,  iż o d  R o d z i ­
c ó w  D o b r .  o k i lk a  s e t  m il  b ę d ę  o d d a lo n y m .  D z iś  w ła ś n i e  j a  i W a c ł a w  
d o s t a l i ś m y  p a s z p o r t a  z M a r y e n b u r g a  w  P r u s a c h  d o  F r a n c y i ,  d o  p ro -  
w in c y i  A v i g n o n  i k o s z t e m  r z ą d u  p r u s k i e g o  d z iś  w y je ż d ż a m y .  D a le j ,  
c o  b ę d z ie  z na m i?  n ie  w ie m .  M a m y  t y l k o  w s z y s c y  n a d z ie j ę ,  iż b j ń  
n a s z  u s t a lo n y m  b ę d z ie ,  W ic u s i a  w c z o r a j  j u ż  w  tę  p o d r ó ż  w y p r ą  w i łe m  
z g o d n y m  m o im  k o l e g ą  i w k r ó t c e  s ię  p o łą c z y ć  z  n im  sp od z ie -w am .

„ Z  b o le ś c ią  s e r c a  p r z y c h o d z i  m i  o d d a l a ć  s ię  o d  z ie m i  o jczj^stej 
i m i e j s c a  r o d d z i n n e g o ,  a b o l e ś ć  t a  t e m  j e s t  w ię k sz a ,  iż B ó g  w ie ,  czy  
R o d z ic ó w  k ie d y ś  o g lą d a ć  b ę d ę .  A le  c ó ż  ro b ić ?  P r z e z n a c z e n i e  ta k  c h c ia ło  
i u led z  m u  t r z e b a ,  b o  p o c ó ż  w r ó c ę  d o  k r a ju ?  D w a n a ś c i e  la t  s łu ż b y  
m o je j  w  w o j s k u  p o l s k ie m  i s t o p i e ń  k a p i t a n a ,  k t ó r e g o m  s ię  d o s ł u ż y ł—  
n a  n ic  b y  m i  s i ę  n i e  z d a ły .  P r a w d a ,  ż e  s łu ż ą c  p r z e d  r e w o l u c y ą  j a k o  
p o d o f ic e r ,  n ie  m ia łe m  z e  s p i s k o w c a m i  ż a d n e g o  u d z ia łu  i w  s a m  d z ie ń  
n a w e t  2 9  L i s t o p a d a  n ie  b}dem  c z y n n y m ,  b o m  z a w s z e  są d z i ł ,  że  s ię  to  
n ie  u d a  i n ie  c h c ia łe m  p r z e z  p o d n i e s i e n i e  r ę k i  n a  m e g o  k r ó l a  z n i e s ł a ­
w ić  s ię .  L e c z  p ó ź n ie j ,  k i e d y  ca ły  n a r ó d  s t a n ą ł  p o d  b r o n i ą  i P o l a c y  
c ie s z y l i  s i ę  n a d z ie ją  w y w a l c z e n i a  s w o b ó d  o jc z y s ty c h ,  m u s ia ł e m  i j a  i ś ć  
z a  w o lą  s w y c h  s t a r s z y c h  i walcz3?ć z a  w o l n o ś ć  N a r o d u ,  n a t e r a z  n a j n i e ­
s z c z ę ś l iw s z e g o .  M o ż e  b y ć ,  iż w in a  m o j a  w  o c z a c h  C e s a r z a  n i e  t a k  b y ­
ł a b y  w i e l k ą  i d a łb y  m i a m n e s t y ę  j a k o  o f ic e ro w i ,  le c z  j a k o  b ę d ą c y  w  p u łk u  
c z w a r ty m ,  ty l e  w  o c z a c h  R o s y a n  w in n ju n ,  p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m  u ła ­
s k a w i e n i a  s p o d z i e w a ć  s ię  n ie  m o g ę  i z t e g o  p o w o d u  p o d  o b c e m  n i e ­
b e m  o p ie k i  i s c h r o n i e n i a  s z u k a ć  j e s t e m  z m u s z o n y m .

„ N ie  p o z o s t a j e  mi n ic  t e r a z ,  ty lk o  p o ż e g n a ć  o s t a t n i  r a z  R o d z i c ó w  
D o b r o d z i e j ó w ,  p o d z i ę k o w a ć  Im  z a  o k a z y w a n e  m i i u d z i e l a n e  d o t ą d  d o ­
b r o d z ie j s tw a ,  p ro s ić  o p a m ię ć  i b ł o g o s ł a w ie ń s t w o  d la  ty c h ,  k t ó r z y  p r a ­
g n ą  b y ć  z a w s z e  d o b r e m i  d z ie ć m i.  Z  m o je j  z a ś  s t r o n y  p r o s z ę  R o d z ic ó w  
D o b r o d z i e j ó w ,  p r z y j m c i e  o d e m n i e  ż y c z e n ia ,  o k t ó r y c h  z i s z c z e n ie  n a j u ­
s i ln ie j  B o g a  p r o s z ę ,  i p r o s ić  b ę d ę .  A b y ś c i e ,  ż y ją c  j a k n a j d łu ż e j ,  ż a d n y c h  
z ły c h  n ie  d o z n a w a l i  p rz j^g ó d .  N ie c h  B ó g ,  k t ó r y  b i e d n y c h  nigdj?  n ie  
o p u s z c z a ,  z l e w a  n a  W a s  w s z e lk i e  S w o j e  ła sk i .  N ie c h  W a m  u ż y c z y  
m ę z t w a  w  z n o s z e n i u  p r z e c iw n o ś c i .  N ie  m a r t w c i e  s ię  z o d ja z d u  n a s z e g o ,  
m a m  n a d z ie ję ,  ż e  c h o ć  p ó ź n ie j  m o ż e  z o b a c z y m y  s ię .  I leż  to  m a t e k  p o ­
s t r a d a ł o  s w o ic h  s y n ó w  w  t e r a ź n i e j s z e j  k a m p a n i i !  M y  j e d n a k ,  B o g u  
d z ięk i ,  ż y j e m y  w sz jr scy .  P o d o b a ł o  s i ę  N a jw j^ższem u  ro z łą c z y ć  n a s ,  m o ż e  
j e d n a k  c z a s  z b l iż y  n a s  d o  s ie b ie .

„D o  C ią g l iń s k i e j  m u s z ę  t e r a z  z w r ó c ić  p ism o  m o je .  D r o g a  s io s t ro !  
P r z y p i s e k  tw ó j  w  l iśc ie ,  k t ó r y ś m y  w  P r u s a c h  o d e b r a l i ,  j a k  n a s  z j e ­
d n e j  s t r o n y  uciesz}d, t a k  z d ru g ie j ,  p r z y k r o  n a m  b y ło  g o  c z y ta ć ,  g d y ż  
w  n im  n ic ,  o p r ó c  d e s p e r a c k i c h  i u b l i ż a ją c y c h  re l ig i i  s łó w ,  z e ń  n i e  w y ­
c z y ta l iś m y .  P r a w d a ,  ż e  n ie  m a s z  f u n d u s z u  d o  ich p r z j ' z w o i t e g o  w y c h o ­
w a n i a  i w y ż y w i e n ia ,  a le  w s p o m n i j  n a  p ta k i :  n i e  s ie ją ,  a n i  o rzą ,  a  p r z e ­
c ie ż  I s tn o ś ć  N a jw y ż s z a  o p a t r u j e  j e  p o k a r m e m .  N ie  o p u ś c i  O n a  i c ieb ie ,  
t j d k o  p r o ś  J e j  g o r ą c o .  W s z a k ż e  p o  k a ż d e j  b u r z y  n a s t ę p u j e  p o g o d a .  
M o ż e  s t r a t a  m ę ż a  w y n a g r o d z o n ą  z o s t a n i e  p r z e z  p o c i e c h ę ,  j a k ą  w  s w jm h  
d z ie c ia c h  p ó ź n ie j  m ie ć  b ę d z ie s z .  Z a k l i n a m  C ię  p r z e t o  n a  B o g a ,  R o d z i ­
c ó w  n a s z y c h ,  tw e  d z ie c i  i n a s ,  s z c z e r z e  c ię  k o c h a ją c y c h ,  u s p o k ó j  s ię ,  
z a c h o w a j  ż y c ie  d la  d r o g i c h  Ci d z ie c i  p o t r z e b n e ,  a  B ó g  C ię  je s z c z e  p o ­
c ie s z y ć  m oże .
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„ M a m  tu  j e s z c z e  j e d n ą  d o  R o d z i c ó w  p r o ś b ę .  M a m  s łu ż ą c e g o  p r z y  
so b ie ,  n a z w is k i e m  W a w r z j - n i e c  B z y  m a k .  J e s t  o n  ju ż  p r z y  m n i e  o d  
sze śc iu  la t ,  i b a r d z o  d o  m n i e  p r z y w i ą z a n y ,  t a k  d a le c e ,  ż e  m a ją c  ż o n ę  
i d z ie c i  w  P o l s c e ,  o p u s z c z a  i c h  d l a t e g o ,  a b y  s ię  z e  m n ą  n i e  ro z ł ą c z y ł .  
C z ło w ie k o w i  t e m u  w in i e n e m  w  k a m p a n i i  ż y c ie .  D z ie ln a  d ło ń  j e g o  o d ­
w r ó c i ł a  o d e m n i e  ś m i e r t e l n y  c io s  n ie p r z y j a c i e l a .  P r o s z ę  t e d y  R o d z i c ó w  
n a  m i ło ś ć  B o s k ą ,  a b y  d a l i  z n a ć  j e g o  ż o n i e  i d z ie c io m ,  k t ó r z y  w e  w s i  
J e z i o r k o ,  o  p ó ł  m ili  o d  B o r z ę c i n a  p o d  K ie lc a m i  m ie s z k a ją ,  iż  o n  ż y je  
i z e  m n ą  d o  F r a n c y i  j e d z i e .  Ż o n a  j e g o  z n a  m n i e  d o b r z e  i b ę d z ie
0 m ę ż a  s p o k o j n ą ,  a  w s z a k ż e  t a k  d o b r e m u  c z ło w ie k o w i  w a r t o  z ro b ić  
p r z y s łu g ę ,  c h o ć b y  p r z e z  u m y ś l n e g o  p o s ł a ń c a .  J e ż e l i  R o d z i c e  k i e d y  b ę d ą  
d o  m n ie  p is a ć ,  p r o s i łb y m  o z a w ia d o m ie n ie ,  j a k i  s k u t e k  m a  p r o ś b a  w z ię ła .  
J a k  s t a n i e m y  w e  F r a n c y i ,  d o n ie s i e m y  o s o b i e  i  b ę d z i e m y  p r o s i ć  o  l i s ty ,  
bo  t e r a z  c h o ć b j r  R o d z i c e  p is a l i ,  t o  l i s t y  m o ż e b y  d o  n a s  n i e  d o s z ły .

Ż e g n a m  j e s z c z e  r a z  R o d z i c ó w  D o b r o d z i e j ó w ,  c a łu ją c  p o  m il ion  
r a z y  Ic h  s t o p y  e tc .

D o p i s e k  W a c ł a w a .  „ M o c n o  n a d  t e m  u b o le w a m ,  że  o k o l i c z n o ś c i  
z m u s z a ją  n a s  n i e  d o  z b l i ż e n ia ,  l e c z  d o  o d d a l e n i a  s ię  o d  d r o g i c h  n a m  
z a w s z e  o s ó b .  W i n c e n t y  n i e  d o p i s u je ,  bo  ju ż  w y j e c h a ł “ .

Zanim przystąpię do odyssei bohatera niniejszego opowiada­
nia—W incentego M igurskiego—który wyprzedził przybycie braci: 
Józefa i W acław a do Francyi pod przj/branem nazwiskiem Soko­
łowskiego, jako służącego porucznika czwartaków Louisa, opa­
trzonego przez rząd pruski pasportem —zatrzymam się jeszcze na 
chwilę nad dalszą koleją losów Józefa Migurskiego, wyjaśnionych 
w listach tegoż do rodziców i rodzeństwa z lipca 1832 roku.

Pomocniczemi dla wyświetlenia szczegółów przybycia tegoż 
Migurskiego do Besançon w chwili właśnie, gdy rząd francuski, 
pragnąc pozbyć się napływu do kraju obcych żywiołów, nosił się 
z myślą w ysłania ich do niedawno przedtem zdob3ńego Algeru— 
będą niektóre karty z dzieła Gadona: Emigracyci polska  (T. II, 
str. 123 i nast.) opisujące z jednej strony Jos znacznej liczby ofi­
cerów i żołnierzy polskich, których rząd pruski, jako „skompromi­
towanych“ nie chcąc utrzymywać u siebie kosztem własnym, po­
stanowił wjrsłać do Francyi okrętami, z drugiej zaś strony,-—los już 
przebywających w „Zakładach“ emigracyjnych Polaków, jako też
1 tych, których przybycie z Prus zapowiedziano.

Wiadomość, że rząd francuski zamierzył wysłać do Algieru 
Polaków, podejrzjiwanych o spiski republikańskie przeciw Orle­
anom, wywołała między emigrantami oburzenie. Jakkolwiek pewna 
liczba z pomiędzy nich uważała tego rodzaju zamiary ministeryum 
za nieszkodliwe, a naw et korzystne dla karyery wojskowej mło­
dych oficerów, jednakże większość wyraziła protest przeciw takiej 
„deportacyi“, a wzmocniły go nawoływania z Paryża, wyrażone
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w odezwie Lelewela, Dwernickiego, Ostrowskiego, Sierawskiego, 
Umińskiego i Sołtyka, zachęcające Polaków do oporu.

Wobec uchwały Rady Besanęońskiej, piętnującej mianem wy­
rodków tych z pomiędzy? rodaków, którzy byli gotowi wybrać się 
do Algieru do legii zagranicznej, rząd francuski poszedł na ustęp­
stwa, wskutek czego nastąpiło rozmieszczenie emigrantów w licz­
niejszych, aniżeli to bydo przedtem, miejscowościach Francy!)', mię­
dzy! innemi na wyspie Oleron, w Bourges i Le Puy.

Echa owych powikłań ówczesnych i gotowrości niektórych 
emigrantów do przyjęcia służby w legii zagranicznej, odzy?wają się 
w listach Józefa Migurskiego do Rodziców, którzy nie uważali za 
rzecz zdrożną tego rodzaju służby, a nawet poczytywali ją za śro­
dek „naby?cia honoru", co, jak zobaczymy, niezwykłe ze strony 
syna wywołało przeciw nim oburzenie.

„ N a jd ro ż s i  R o d z i c e  D o b r o d z i e j e “— c z y ta m y  w  l i śc ie  z l ip c a  1 8 3 2  r. 
O d e b r a l i ś m y  l i s t  M a m y  p o d  11 C z e r w c a  z R z e c z y c y  p i s a n y  i c h c ą c  w e t  
z a  w e t  o d d a ć ,  s i a d a m y  i p i s z e m y ,  z a c z y n a j ą c  o d  p o d z i ę k o w a n i a  n a j ­
p r z ó d  R o d z ic o m  z a  p a m ię ć  o n a s ,  a  w  k o ń c u  ty m  w s z y s tk im ,  k tó r z y  
p r z y p i s u j ą c  s ię  w  liśc ie ,  d o w o d z ą  n a m ,  że  n a s  k o c h a ją .  N a w e t  i C h a im ,  
p o c z c i w y  t e n  H e b r a jc z y k ,  z a jm u je  t a k ż e  m a ty  k ą c ik  w  s e r c u  m o je m  
i bydbym  k o n t e n t ,  ż e b y m  m ó g ł  m u  k ie d y ś  o k a z a ć  i le  g o  lub ię ,  z a  p r z y ­
w ią z a n i e  j e g o  d o  n a s . . .  C o  d o  podróży!  m o je j ,  b ą d ź  M a tk o  s p o k o j n ą .  
P o d o b n o  s ię  ju ż  n a w p ó l ,  lu b o  ze  s z k o d ą  m o ją  r o z c h w ia ł a .  Ż y c z y łb y m  
s o b ie  n i e z m ie r n i e  te j  p rz e ja ż d ż k i ,  a  lu b o  ży c ie  m o je  m ó g łb y m  n a r a z i ć ,  
a l e  k to  n ie  ry z y k u j e ,  n i g d y  n ic  n i e  m a . R z ą d  f r a n c u z k i  p o d o b n o  o k o ­
l i c z n o ś ć  t ę  z a ła tw i ł ,  w  k tó r e j  j a  z k i lk u  w y b r a n y m i  s t a n ą ć  m ia łem . 
S z k o d a  t a k i e g o  u ż y t e c z n e g o  s p a c e r u .  Móglby?m by! „ h o n o r u  w  n i m “ , 
j a k  p is z e sz ,  M a tk o ,  „ n a b y ć " .  A le  co  d o  t e g o  p u n k t u  m u s z ę  m a m ie  o d ­
p o w ie d z ie ć ,  że  n ie  p o  „ n a b y c i e  j e g o "  m ia łe m  j e c h a ć  i, p r z y z n a m  się, 
że  n ie  s t r a c i w s z y  g o  j e s z c z e ,  n i e  m a m  p o t r z e b y  o n i e g o  s ię  s t a r a ć .  
H o n o r  m ój aż d o  t e g o  m o m e n t u  n i e  j e s t  n aruszony?m , k to  b o w ie m  raz  
u c z u c ie  h o n o r u  w  s e r c u  s w e m  m a  z a s z c z e p i o n e ,  t e n  n i e k o n i e c z n i e  p o ­
t r z e b u je  w  o b c e  k r a j e  p o  n a b y c i e  g o  u d a w a ć  s ię .  W z ię to ś ć ,  s ł a w a  d o ­
b ra ,  reputacy?a, a  w  k o ń c u  d o b r e  m ien ie ,  m o g t y b y  m e m u  h o n o r o w i  p o  
p o w r o c i e  to w arzy szy ?ć  —  a le  d o s y ć  te g o !  D o  W u j a ,  j a k  d o n o s i ł e m ,  p i s a ­
łem , i d z ię k i  d o b r o c i  s e r c a  J e g o  o d e b r a l i ś m y  w c z o ra j  l i s t  o d  n i e g o .  
Z d a j e  m i s ię  z l i s tu  j e g o ,  że  z p r o w a d z e n i a  s i ę  n a s z e g o  j e s t  k o n t e n t ,  
co n a s  ty m  b a rd z ie j  d o  c n o t l i w e g o  n a k ł a n i a  ży c ia .  L i s t  J e g o  p r z y p a d ł  
n a m  d o  g u s t u  b a r d z o  z j e d n e j  strony?, z d ru g ie j  z a ś  z m a r tw i ł  n a s  n ie -  
p o m a łu  z p o w o d u  k r ó t k o ś c i  sw o je j ,  b o  m y  k i e d y  o d b ie r z e m y  j a k i  l i s t  
o d  fam ilii ,  radziby?śmy> aby? p r z y n a j m n i e j  n a  10 a r k u s z a c h  b y ł  p i s a n y .  
N i e  p is z ę  te r a z  d o  n ie g o ,  bo  to  k o s z t u je  d użo ,  a w  n a s z y m  t e r a ź n i e j ­
s z y m  p o ło ż e n iu  f r a n k i  w ie lk ie  m a j ą  z n a c z e n i e .  P r o s im y  ty l k o  R o d z i ­
có w ,  n i e c h  m u  o ś w ia d c z ą  z n a s z e j  strony? w ie lk ie  p o d z i ę k o w a n i e  t a k  za  
ł a s k a w ą  p a m ię ć  o n a s ,  j a k o  i z a  d o w o d y  d o b r o c i  o j c o w s k i e g o  s e r c a  
n a d  b ie d n e m i  s i e r o t a m i  p o  ś. p. C ią g l iń sk im  p o z o s ta łe m i .
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W  o k o l i c a c h  B e z a n ę o n  i b l i sk o  t e g o  m i a s t e c z k a  s ą  b a r d z o  ł a d n e  
i p o r z ą d n e  w io sk i .  U n ik a j ą c  t e d y  z łe g o  p o w i e t r z a  m i e j s k i e g o  i d r o g o ś c i  
w ik tu a ł ó w ,  z k i lk o m a  n a s z e m i  k o le g a m i  p r z e n i e ś l i ś m y  s ię  d o  w io s k i  o p ó ł  
m i lk i  o d  m i a s t a  i  j e s t e ś m y  d o s y ć  k o n te n c i .  W ł a ś n i e  S k o r u t o w s k i  A lo i z y  
s to i  z n a m i  w  j e d n y m  d o m u  i u k ło n y  t a k  m o im  R o d z ic o m  j a k o  i b li­
s k im  s w y m  k r e w n y m  p r z e s y ł a .

M a m  d o  m a m y  je s z c z e  j e d n ą  p r o ś b ę :  D o w ó d z c a  n a s z e g o  P u łk u ,  
M a jo r  Ś w ię c ic k i ,  p o z o s t a w i ł  ż o n ę  z d w o j g i e m  d z ie ć m i  w  W a r s z a w i e ,  
p ó ź n ie j  z a ś  t a  p r z e n i o s ł a  s ię  w  o k o l i c ę ,  c z y  p o d o b n o  d o  s a m e g o  R a ­
d o m ia ,  d o  w u ja  s w e g o  P .  C z a p l i c k ie g o ;  p o m im o  k i l k u n a s t u  l i s t ó w  m ę ż a  
d o  n i e j  ż a d n e j  ju ż  o d d a w n a  n i e  o d e b r a ł  o d p o w ie d z i  i sąd z i ,  że  a lb o  
m o ż e  ju ż  n i e  ży je ,  a lb o  t e ż  m o ż e  j a k i e m u  w r a z  z d z ie ć m i  p o d p a d ła  n i e ­
sz c z ę ś c iu ,  a  ż e  m ąż  j e j  n a j g o d n i e j s z y  w  ż y c iu  j e s t  c z ło w ie k  i w ie lk i  
m ó j  p r z y j a c ie l ,  p r o ś  z a ty m  m a m o  w u ja  (o n  g o  z n a  j a k o  j e s z c z e  p o r u ­
c z n ik a  w  4 p u ł k u — s i o s t r a  j e g o  j e s t  z a  W y s z k o w s k i m  N o r b e r t e m ,  m i e ­
s z k a  z  m ę ż e m  w  o k o l i c a c h  R a d o m i a )  n i e c h  s ię  d o w ie  o j e g o  ż o n ie  
i M a m a  m i  o n ie j  z ła s k i  s w o je j  d o n i e s i e  c z y  ż j j e  i j a k  s ię  m a  z e  s w e m i  
d z i e c i a k a m i ,— c h c ia łb y m  m u  s ię  c h o ć  w  ty m  w z g lę d z i e  o d w d z ię c z y ć  za  
o k a z y w a n e  m i aż  d o t ą d  p rz e z  n i e g o  p r a w d z iw ie  p r z y j a c ie l s k ie  d o w o d y  
s e r c a .  W  d o p o m o ż e n i u  b i e d n e m u  b l i ź n ie m u  r o d a k o w i  ż ad n yc h  n ie  
s z c z ę d z ę  s t a r a ń  i c h c ę  p o c i e s z y ć  t e g o ,  z k tó r y m  w ię c e j  j a k  z w ią z k i  
ł ą c z ą  m n ie  b r a t e r s k i e .  T e r a z  z a ś  c h o ć b y m  n i e  chcia ł ,  m u s z ę  k o ń c z y ć  
b o  B r a c i a  c z e k a ją .  S łu ż ą c y  m ój n a j ś l i c z n ie j s z e  p r z e s y ł a  u k ło n y  i za  p a ­
m ię ć  ta k  o  n im , j a k o  i o  J e g o  fam ilii  d z ię k u je .  Z a  k a ż d y m  l i s t e m  z P o l ­
sk i  p ła c z e  w r a z  z n a m i  i p r o s i  B o g a ,  a b y  p r o j e k t  w  u t r z y m a n i u  ż o n y  
j e g o  p r z y  R o d z i c a c h  m ó g ł  p r z y j ś ć  d o  s k u t k u .  J e s z c z e  r a z  c a łu ję  n o g i .

J ó z e f  M ig u rsk i .

N ie  m a m  tu  n ic  co  d o d a ć  a n i  u jąć ,  bo  J ó z e f  s ię  ju ż  ro z p i sa ł ,  j a k  
ty lk o  ty le ,  ż e  c a łu j ę  n ó ż k i  k o c h a n y c h  R o d z ic ó w  D o b r .  w r a z  z C ią g l iń -  
ską ,  je j  d z iećm i,  R a f a ł ą  i c a łą  fam il ją .  W u j o w i  D o b r o d z .  p r z y s y ł a m  w i n n e  
u s z a n o w a n i e .  W - u  M a jo ro w i  L a c h o w s k ie m u  z a łą c z a m  m o je  u k ł o n y  o r a z  
i W W - u  S ie r a w s k im .

W  ac ław .

S z c z e r e  u c a ło w a n i e  s tó p  R o d z ic ó w  z p r z y j e m n o ś c i ą  p rz e s y ła m .  
B o le j ę  c ią g l e  n a d  ro z ł ą c z e n ie m  n a s z y m  i z u p r a g n i e n i e m  o c z e k u j ę  ch w il i  
p o ł ą c z e n i a  s i ę  w s p ó ln e g o .

W i n c e n t y “ .

List następny do siostry zawiera bardzo interesujące szczegóły; 
rzucające światło na tryb życia emigrantów i stosunki ich z rodzi­
nami francuskiemi. Jest to niejako obrazek i tem at— powieściowy.

B e z a n ę o n  d n ia  7 M a j a  18 3 3  r o k u .
. . . „ P r z y b y w s z y  d o  F r a n c y i  w  r o k u  j e s z c z e  z e sz ły m ,  c h o r o w a łe m  

m o c n o  n a  o c zy .  N ę d z a  m o ja  d o  o s t a t n i e g o  d o s z la b y  b y ła  s t o p n i a ,  g d y b y  
B ó g ,  k t ó r y  j a k o ś  n a  m n i e  z a w s z e  j e s t  m i ło s ie rn y m ,  n ie  z e s ła ł  m i  by ł  
c z ło w ie k a ,  k t ó r e g o  c n o t y  i d o b r o ć  w  n a jw y ż s z y m  s p o s o b ie  u cz u ć  m i 
s ię  d a ły .  O p u s z c z o n y  o d  familii ,  p o z b a w i o n y  d o s t a t e c z n y c h  f u n d u s z ó w ,
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t a k  n a  p r z y z w o i t e  s i e b ie  u t r z y m a n i e ,  j a k o  i n a  k u r a c y ę ,  z g o ła  n i e s z c z ę ­
ś l iw y  d o  n a i w y ż s z e g o  s t o p n ia ,  z n a l a z ł e m  p r z y j a c ie l a ,  a  p r z y j a c i e l a  j a ­
k i e g o  t r u d n o  z n a le ź ć .  T a k i m  j e s t  V a u c h e r o t ,  k a p i t a n  r e t r e t o w a n y —  
c z ło w ie k  o k o ło  9 0 0 0 0  f r a n k ó w  m a j ą t k u  m a ją c y .  W  s ł a b o ś c i  m o je j  m i e ­
s z k a ł e m  w  s ą s i e d z tw ie  J e g o ,  z a p r z y j a ź n i ł e m  s ię  z n im . N ę d z a  m o ja  i c h o ­
r o b a  w z b u d z i ła  w  n im  l i to ś ć ,  k t ó r a  p ó ź n ie j  w  o j c o w s k ą  z m ie n i ł a  s ię  
c z u ło ś ć ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  o f i a r o w a ł  m i  u  s i e b ie  s t a n c y ę  d a r m o .  A p t e k ę  
i d o k t o r a  s w o im  z a s p o k o i w s z y  k o s z t e m ,  z d r o w ie  m o je  d o  p i e r w i a s t k o ­
w e g o  d o p r o w a d z i ł  s t a n u .  P a n  V a u c h e r o t  j e s t  to  s t a r z e c  o k o ło  65  l a t  
m a ją c y .  Ż o n a  o k o ło  5 0 — o b o je  z n a j l e p s z y m  s e r c e m ,  m a j ą  t r o j e  d z ie c i—  
d w ie  c ó r k i  i s y n a .  O s t a t n i  j e s t  o f i c e r e m  w  p u łk u  h u z a r ó w  f r a n c u z k ic h .  
Z e  s p o s o b u  m y ś l e n i a  i d o b r o c i  s e r c a  s w e g o  w  n i c z y m  o jcu  s w e m u  n ie  
u s t ę p u je .  C ó r k a  n a j s t a r s z a  l a t  18  —  a n io ł  —  a le  a n io ł  w  ca łe tn  s w e m  
z n a c z e n i u  —  ta k  co  d o  p ię k n o ś c i ,  j a k o  i d o b r o c i  d u s z y .  W i a d o m o  ci 
z a p e w n e ,  co  lu d z ie  w ta k im  j a k  j a  w ie k u  r o b ią  —  k a ż d a  n o w o ś ć  ich  
b aw i ,  a  p ię k n o ś ć ,  p o łą c z o n a  z d o b r o c i ą ,  r a n i  i k a l e c z y  ich  s e r c a ,  W  ta -  
k ie m  w ła ś n ie  j a  t e r a z  z n a j d u j ę  s ię  p o ło ż e n iu .  P o k o c h a ł e m  p a n n ę  F a n n y ,  
a  m a ją c  s z a c u n e k  d la  t e g o  d o m u ,  k r y ł e m  m i ło ść  m o ją ,  l e c z  ta ,  im  w ię c e j  
j ą  t łu m isz ,  ty m  m o c n ie j  s ię  s z e r z y .  S p o s t r z e ż o n o  z m ia n ę  w  m ej  d u ­
s z y , —  z r a z u  p r z y p i s y w a łe m  o n ę  ( b ę d ą c  p}?tany) s ła b o śc i ,  o d d a l e n i u  o d  
fam il i i  i t. p . ,  l e c z  p r z e z o r n a  m a t k a  tę ż  s a m ą  r ó ż n ic ę  w  c ó r c e  s w o je j  
o d k r y ł a ,  a  t a k  s k ł o n n o ś ć  m o j a  k u  c ó r c e ,  j a k o  i j e j  k u  m n i e  o d k r y t ą  
z o s ta ła .  O jc iec ,  m a ją c  p r z e k o n a n i e  o m y m  c h a r a k t e r z e  i p o w z ią w s z y  
o n im  d o b r ą  o p in ię ,  b ę d ą c  u w i a d o m i o n y  p r z e z  ż o n ę  o w s p ó l n y c h  n a ­
s z y c h  s k ł o n n o ś c i a c h ,  p e w n e g o  d n i a  p o  k o la c y i  p r z y s z e d ł  d o  m e j  s t a n -  
c y i ,  w y p y t y w a ł  m i  s ię  z d a l e k a  o fam il ię ,  o  m a ją te k ,  o s t a n  i t. p. O p o ­
w ie d z ia łe m  m u  m o je  p o ło ż e n i e ,  ś w ia d c z ą c  s ię  P a n e m  i P a n i ą  P u łk o w -  
n i k o w s t w e m  Ż a r s k i e m i ,  k t ó r z y  tu  s ą  w  p r z y ja ź n i  z V a u c h e r o t a m i .  D o ­
d a ł e m  j e s z c z e  i to ,  ż e  m a m  m a j ą t e k  w  P o l s c e ,  le c z  t e n ż e  z p o w o d u  
w y g n a n i a  m o j e g o  n a  n ic  m i t e r a z  u ż y te c z n y m  b y ć  n i e  m o ż e .  O d p o ­
w i e d z i a ł  mi, ż e  m a j ą te k  j a k i  m a m  n a  p o ty m  p r z y d a ć  m i  s ię  m o ż e . — S p y t a ł  
m n i e  p o ty m — c z y  P a n  k o c h a s z  m o ją  c ó r k ę ?  R z u c iw s z y  m u  s ię  d o  n ó g ,  
z p ła c z e m  o d p o w ie d z i a ł e m — ta k  j e s t .  D o b rz e ,  w iem , ż e  o n a  c ię  k o c h a ,  
p o m y ś l ę  o  u s z c z ę ś l iw ie n iu  w a s z e m .  P o z n a w s z y  d o b r e  s e n t i m e n t a  tw o je ,  
s p o d z i e w a m  się ,  ż e  u s z c z ę ś l iw is z ,  b ę d ą c  d o b r y m  m ę ż e m ,  d z ie c k o  m o je .  
N ie  tu  j e s z c z e  k o n i e c  d o b r o c i  J e g o . — P r z e z  r ó ż n e  i n t r y g i  i z a w i c h r z e n i a  
m u s ie l i ś m y  z m y k a ć  z B e z a n ę o n  d o  S z w a jc a r y i .  M ając  b r a c i  i b ę d ą c  
n ie j a k o  ic h  o jc e m ,  m u s ia ł e m  im to w a r z y s z y ć ,  a  n ie  c h c ą c  m a r tw ić  o d ­
j a z d e m  d o m u  c a łe g o ,  w y b r a ł e m  s ię  p o k r y j o m u  i p o ż e g n a w s z y  l i s to w n ie  
s t a r e g o ,  j a k o  i k o c h a n k ę ,  w y ja ś n i ł e m  p o w o d y ,  d la  k t ó r y c h  ich  o p u s z ­
cza m . P r z y b y ł e m  n a  m ie j s c e  d n i a  t r z e c i e g o .  P r z y l e c i a ł  S t a r y  p o c z tą  
2 8  mil —  w zią ł  m n ie  g w a ł te m ,  n a z w a ł  n ie w d z ię c z n ik ie m ,  n ie  m a j ą c y m  
w  n im  z a u fa n ia ,  p r z y w ió z ł  d o  B e z a n ę o n ,  d a l  a p a r t a m e n t a  u s i e b ie ,  u s łu g ę ,  
s tó ł ,  o p o rz ą d z i ł  i d a ł  n a  z a p o w ie d z i ,  k t ó r e  o n e g d a j  ju ż  p u b l i k o w a n e  z o ­
s t a ły .  B r a c i a  s ą  w S z w a jc a r y i .  J a  d o s t a łe m  p r z e z n a c z e n i e  d o  N o r m a n d y i ,  
1 8 0  m il  z tą d ,  —  n a  d r u g i  k o n i e c  F r a n c y i  ■—  i to  w ł a s n e m u  z o s t a w i o n y  
p r z e m y s ło w i ;  b ez  f u n d u s z u  m u s ia łb y m  ta m  by ć ,  lu b  j a k o  p r o s t y  ż o łn ie r z  
w  w o j s k u  s łu ż y ć  f r a n c u s k ie m .  P o c z c iw y  s t a ry ,  m a ją c  w p ły w y ,  w jm obił 
u  M i n i s t r a  p o z w o l e n i e  p o z o s t a w i e n i a  m n ie  w  B e s a n ç o n  z p ł a c ą  m ie s i ę ­
c z n ą  45  f r a n k ó w — p o d  t ą  t y l k o  k o n d y c j a ,  ż e  s i ę  o ż e n ię  i j a k o  o b y w a te l
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F r a n c y i  z a m ie s z k a m  tu n a d a l .  P o ł o ż e n i e  b r a c i  m o ic h  j e s t  k r y t y c z n i e j -  
s z e m  — m a ją  z a p e w n i o n y  f u n d u s z  ty l k o  n a  3 m ie s ią c e ,  p ó ź n ie j  z a ś  w ł a ­
s n e m u  b ę d ą  z o s t a w i e n i  p r z e m y s ło w i .  P r z y k r e  ic h  p o ło ż e n i e  z m ie n ić  s ię  
m o ż e  p o  m e m  o ż e n ie n iu ,— z  t e g o  b o w ie m  s t a n o w i s k a  śm ia ło  ic h  w s p ie ­
r a ć  c h o ć  z m y m  u s z c z e r b k ie m  b ę d ę  m ó g ł  —  a p o w o l i ,  to  i im te ż  co 
w y n a j d ę .  L o s  m ój t e r a ź n i e j s z y  m u s i  b y ć  k o n ie c z n ie  p o l e p s z o n y m ,  a  i n ­
n e g o  ś r o d k a  n ie  m asz ,  j a k  t y l k o  p r z e z  o ż e n i e n i e  ta k ie ,  j a k i e  m i  s a m o  
s i ę  n a s t r ę c z y ło .  S t a r u s z e k  m ój oprc îcz  p o s a g u  p rz j i r z e k ł  m i w y r o b ić  c y ­
w i l n y  u rz ą d .  D o  p ra c j r  w  ty m  k r a j u  z n a jo m o ś c i  d o s k o n a ł e j  j ę z y k a  mi 
b r a k o w a ł o ,  le c z  p r z e z  p i l n o ś ć  i p o t r z e b ę ,  p r z y  pom ocj^  p a n n y  F a n n y  
w y d o s k o n a l i ł e m  s ię  w  f r a n c u z c z y ź n ie ,  a  d o  p r a c y  j e s z c z e  d z ięk i  B o g u  
z d o l n y m  j e s t e m .  W y p a d a  n a k o n i e c  p r z e p r o s i ć  R o d z ic ó w ,  że  d o  n ic h  
w  te j  m a t e r y i  w p r o s t  n ie  p is z ę ,  a  to  n ie  c h c ą c  im  p r z y c z y n i a ć  k o s z t ó w , —  
i p r o s ić  ich  z a r a z e m :  a b y  n i e  t r a c ą c  n a jm n ie j s z e j  ch w il i ,  j a k  m o ż n a  n a j ­
p r ę d z e j  n a p is a l i  d o  m n ie  l i s t  z b ło g o s ł a w i e ń s t w e m  i p o z w o l e n i e m  d o  
ż e n ie n i a  s ię  z p a n n ą  F a n n y  V a u c h e r o t ,  c ó r k ą  o b y w a t e l a  f r a n c u s k ie g o .  
W  l iśc ie  t y m  t r z e b a  w y r a z i ć ,  ż e  j a ,  w  P o l s c e  b ę d ą c ,  n i e  m ia łe m  ż o n y ,  
i p o z w o l e n i e  to  p r z e z  K o m is a r z a  o b w o d u  z p i e c z ę c i ą  J e g o  p o w i n n o  b y ć  
p o ś w ia d c z o n e ,  to  j e s t  w ła s n o r ę c z n o ś ć  p o d p i s ó w  r o d z i c ie l s k ic h .

N a jd r o ż s i  R o d z ic e !  P r z y k r o  i b o l e s n o  m i  b a r d z o ,  ż e  b e z  p o r a ­
d z e n i a  s ię  W a s z e g o  —  z m ie n ia m  m ó j  s t a n .  M am  t e r a z  l a t  3 0 ,  o d o s o b ­
n i o n y  o d  W a s  o d  l a t  14, o d  p o c z ą t k u  s t a r a ł e m  s ię  n a  d o b r ą  u d r u g i c h  
z a r o b ić  r e p u t a c y ę .  S k u t e k  s t a r a n i a  m e g o  d z ię k i  B o g u  u w i e ń c z o n y  p o  
c z ę ś c i  z o s t a ł  (n ie  c h w a lą c  s ię) .  W  k t ó r ą  o b r ó c ę  s i ę  s t r o n ę  w s z ę d z ie  
k o c h a n y m  i s z a n o w a ł a m  j e s t e m .  P r o s z ę  W a s  n ie  w z b r a n i a j c i e  s w e g o  
p o z w o l e n i a  i zau fa jc ie  s y n o w i ,  k t ó r y  p r z e z  p r o w a d z e n i e  s i ę  s w o j e  d o ­
t y c h c z a s o w e  z a s łu g u je  u  W a s  n a  w ia r ę , - - - n i e  m o g ę  in a c z e j ,  j a k  s i ę  ż e ­
n ić ,  p r z e z  to  ty lk o  m o g ę  sw ó j  b y t  u s ta l i ć  i b y ć  p o m o c ą  b ra c io m ,  k t ó ­
r z y  t a k  o p ie k i ,  j a k o  i k i e s z e n i  cu d ze j  p o t r z e b u j ą  —  a n i e  m a ją c  n i k o g o  
w ię c e j  o p r ó c z  m n ie  —  n a .  m n i e  s ię  ty lk o  o g lą d a j ą .  J a  z a ś ,  z n a s z  m n ie  
M am o !— o s t a t n i  k a w a łe k  c h l e b a  o d e jm ę  so b ie ,  abj^m d r u g i e g o  g ł o d n e g o  
n a s y c i ł ,  a  ty m  b a rd z i e j  b ra c i .  P r z y p o m n i j c i e  so b ie ,  R o d z ic e ,  w  p o c z ą t k a c h  
m e g o  w s tą p i e n i a  d o  w o j s k a  p i s a łe m  d o  W a s ,  że  b ę d ę  s i ę  s t a r a ł ,  a b y m  
by ł  w a s z ą  p o c i e c h ą .  B ó g  m i  p o z w o l i ł ,  ż e  s ię  to  z iśc i ło ,  a  lu b o  n ie  
w  c a łe m  s w e m  j e s z c z e  z n a c z e n i u ,  w s z e la k o ż  p o m a łu  w s z y s t k o  s ię  z ro b i .  
G d y b y m  s ię  tu  ż e n i ł  —  j a k a ż  m o j a  p i ^ s z ł o ś ć ?  co  d a le j  z r o b i ę ?  R z ą d  
tu t e j s z y  k r z y w e m  n a  n a s  w s z y s tk ic h  p a t r z j i  o k ie m  —  i t a k  c o ś m y  d a ­
w n ie j  p o  8 0  b ra l i  m i e s i ę c z n i e  f r a n k ó w ,  t e r a z  ty lk o  n a m  p o  45  d a j e  — 
j e s t  to  b a r d z o  m a ło  —  n a k r a j  t u t e j s z y  d r o g i  —  p ó ź n ie j  i t e g o  n a m  o d ­
m ó w i ą — w y p a d n i e  n a m  tu  w s z y s tk im  p r a c o w a ć  w  s k w a r n e  u p a ły  w  w i n ­
n i c a c h  —  a m y  n ie z d o ln i .  J a  z a ś  w o lę  m ie ć  s w o je  w ła s n e  w in n ic e  (m a  
ich  m ój p r z y s z ły  o jc ie c  c z te ry ) ,  a n iż e l i  u  k o g o  z a  15 s o u s  d z i e n n i e  p r a ­
c o w a ć .  S ą d z ę  p r z e t o  p o  p r z y w i ą z a n i u  w a s z e m  k o c h a n i  R o d z ic e  d o  m n ie ,  
iż n ie  o d m ó w ic i e  mi te g o ,  co  ta k  p o t r z e b n y m  b y d ź  w id z ę ,  a  j e ż e l i  B ó g  
p o m o ż e  i p o l e p s z y  n a s z  i w a s z  by^t, m o ż e m y  s ię  w id z ie ć ,  a  w t e d y  
s z c z ę ś c i e  n a s z e  b ę d z ie  b a r d z o  w ie lk ie .  U p r a s z a m  j e s z c z e  R o d z ic ó w ,  
ż e b y  w  l i ś c ie  s w y m ,  k t ó r y  d o  m n ie  p is a ć  b ę d ą ,  n ic  a  n ic  o s w e j  b i e ­
d z ie  n ie  w s p o m i n a l i  —  ty lk o  to  j e s z c z e  w in n i ś c ie  d o d a ć :  „ W s z y s t k o
„c h c ia łe m  d la  c ie b ie  m ój s y n u  z ro b ić ,  a le  t a k  p r ę d k o  n ie  m o g ę .  Ś m ie rć  
„ p .  G r .  t a m u je  s p o s o b n o ś ć  p r z e s ł a n i a  C i t e g o ,  c o ś  t a k  p r a g n ą ł .  P .  M.
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„ c h o r y .  I n t e r e s a  p o  ś m ie r c i  P a n a  G r .  s ą  t r o c h ę  z a w ik ła n e ,  a  s k o r o  p a n  
„M. w y z d r o w i e j e ,  z r e a l i z u j e m y  w s z y s t k o  i p o ś l e m y  ci w e d ł u g  n a s z e j  
o b i e t n i c y " .  T e n  d o d a t e k  k o n i e c z n i e  m i  p o t r z e b n y ,  b o  tu  P a n  Ż a r s k i  
z a  d o ś ć  b o g a t e g o  m n i e  o g ło s i ł ,  — ■ a  l i s t  ro d z ic ie l s k i  w  u rz ę d z ie  p o d łu g  
f o r m a ln o ś c i  p o k a z y w a ć  m u s z ę ,  z r e s z t ą ,  a b y m  p o z w o l e n i e  m iał ,  w s z y s t k o  
d o  r e s z t y  z a ła tw ię .  P a ń s t w u  V a u c h e r o t  n i e c h  R o d z ic e  z r o b i ą  s w ó j  k o m -  
p l e m e n c ik  —  w a r c i  g o .  A d r e s  d o  m n i e  t e n  że  s a m  co  i w p ie r w e j  n a  
r ę c e  P a n a  V a u c h e r o t ,  —  t y l k o  w  j e d n e j  k o p e r c i e ,  b o  w  d w ó c h  b a r d z o  
d u ż o  k o s z tu je .  B r a c i a  z d ro w i ,  p is a l i  d o  m n ie  p a r ę  d n i  t e m u  —  c a łu ją  
n o g i  W a s z e .

O c z e k u ję  n ie c i e rp l iw ie  o d p o w ie d z i  W a s z e j  z p o z w o le n ie m ,  k o c h a n i  
R o d z ic e ,  i u p rz e d z a m ,  że  p r z e d  24  C z e r w c a  m ie ć  j ą  m u s z ę ,  g d y ż  p r z e d  
t y m  t e r m i n e m  k to  s i ę  n i e  o ż e n i ,  m u s i  d o  N o r m a n d y i  w y je c h a ć .  P o l e ­
c a ją c  w  k o ń c u  m ój i n t e r e s  d o b r o c i  W a s z e g o  s e r c a ,  R o d z ic e ,  śm ie m  s o ­
b ie  p o d c h le b i a ć ,  iż p r o ś b a  m o j a  ż ą d a n y  o t r z y m a  s k u t e k .  M o ja  p rz y s z ła  
fam il ja  p r z e s j d a  s w o je  u k ło n y ,  —  ch c ia ł  o jc ie c  p i s a ć  d o  R o d z ic ó w ,  a l e  
p o  f r a n c u z k u  —  o d r a d z i ł e m  m u  e tc .

J ó z e f  M ig u r s k i .

B e z a n ę o n  d n ia  18 M a ja  1 8 3 3  r o k u .
N a jd r o ż s i  R o d z i c e  D o b ro d z . !  N ie  c h c ą c  n a r a ż a ć  W a s  n a  p r ó ż n e  

k o s z t a ,  u m y ś l i łe m  n ie  p is a ć  d o  W a s ,  lecz , o d p o w ia d a ją c  C iąg l i r i sk ie j  n a  
je j  l i s t  d o  m n i e  p i s a n y ,  w y r a z i ł e m  W a m  z a r a z e m  w s z y s t k o  to ,  co  ty lk o  
m n i e  s ię  ty c z e ;  —  n ie  b ę d ą c  j e d n a k  p e w n y m ,  c z y  l i s t  m ój  d o jd z i e  W a s  
lu b  n ie  t a k  p r ę d k o — p is z ę  u m y ś ln i e  d o  W a s ,  c h c ą c  p r z y ś p i e s z y ć  p o ż ą ­
d a n ą  m i  o d  W a s  o d p o w ie d ź .  N a p r ó ż n o b y m  s ię  r o z p i s y w a ł ,  c h c ą c  W a m  
w y s ta w ić ,  k o c h a n i  R o d z ic e ,  n ę d z ę ,  ja k a  n a s  tu  c z e k a  i j a k a  czuć  n a m  
s ię  j u ż  d a je ,  — n a p r ó ż n o  chciałb_ym W a m  w y s ta w ia ć  z j a k i c h  p o w o d ó w  
n a s  d o s i ę g ła .  W s z y s t k o  z łe ,  j a k i e  n a m  to w a r z y s z y ,  i n t r y g o m  p r z y p i s a ć  
możem}?, a  i n t r y g o m ,  k t ó r e  s i ln ie js z e  s ą  n a d  w s z e lk i e  d o b r o ,— to  ty lk o  
d o d a ć  W a m  m u s z ę ,  ż e  n i c  i n n e g o  te r a z  n a m  c z y n ić  n i e  w y p a d a ,  j a k  
ty lk o  p o j e d y ń c z o  k a ż d e m u  m y ś le ć  o s o b ie  i c a łe m i  s i ła m i  o d w r a c a ć  z le ,  
k t ó r e  s z y b k im  k r o k i e m  t e r a z  s ię  d o  n a s  zb l iża .  K o n i e c  k o ń c e m  j e s t e ­
ś m y  z u p e łn i e  b e z  fu n d u s z ó w  i n ie s z c z ę ś c i e ,  k t ó r e  n a s  g n ie c i e  (g d y b y  
n ie  z a s a d y  m o r a l n o ś c i  r e l i g i j n e j )  p o d a ł o b y  n a m  s p o s o b y  u n ik n i ę c i a  c i e r ­
p ie ń .  C h c ą c  W a m  d a ć  w y o b r a ż e n i e  c i e r p i e ń  s w o ic h ,  d o d a j ę  ty lk o ,  iż 
s a m  j e d e n  tu  w  B e z a n ę o n  j e s t e m .  W s z y s c y  P o l a c y  w y s z l i  w  r ó ż n e  
s t r o n y ,  n a  d r u g i  k o n i e c  F r a n c y i ,  a  b r a c i a  m o i  s c h r o n i l i  s ię  d o  S z w a j -  
c a r y i  —  n i e p o d o b i e ń s t w e m  m o im  b y ło  z o s t a ć  z n im i  r a z e m  i r a z e m  
b ie d ę  c i e r p i e ć .  Z  l i s tu  p r z e z  C iąg l i r i sk ą  do  W a s  p i s a n e g o  w y c z y ta c i e  
k o c h a n i  R o d z ic e ,  ż e  z a m y ś la m  z m i e n ić  m ój s t a n  p r z e z  k o r z y s t n e  o ż e ­
n i e n i e  s ię ,  a  o ż e n ie n ie ,  k t ó r e g o  w s z y s c y  k o l e d z y  m i  z a z d ro s z c z ą .  M o ż e  
k o c h a n i  R o d z i c e  n a z w ie c i e  m ój m a r ja ż  r o m a n s e m  g w a ł to w n y m ,  lu b  z a ­
ś l e p ie n i e m  m i ło s n e m ?  N ie  b ą d ź c i e  t e g o  p r z e k o n a n i a .  C z ło w ie k  p r z e z  
r ó ż n e  k o le j e ,  t a k  j a k  j a  p r z e c h o d z ą c y ,  s k o ń c z y w s z y  ju ż  l a t  30 , m a j ą c y  
n a  c e lu  i n n e  w id o k i ,  a  n ie  ż o n ę  i dz iec i ,  a  w  t a k im  j a k  t e r a z  n i e d o ­
s t a tk u  n i e  j e s t  z d o l n y m  d o  r o m a n s ó w ,  i to  r o m a n s ó w ,  k t ó r e  z w ię k s z a ­
ł b y  j e s z c z e  j e g o  c ie r p ie n i a .  P o c z c iw i  R o d z ic e  m e j  n a r z e c z o n e j ,  z n a j ą c y  
t e r a ź n ie j s z e  m o je  p o ło ż e n i e ,  p o w o d o w a n i  u c z u c ia m i  p r a w d z iw e j  i c z y ­
s t e j  k u  m n ie  p rz y ja ź n i ,  s t a l i  s ię  d r u g im i  m o im i  R o d z ic a m i ,  i ś w ia d c z ą c
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d o b r o d z i e j s t w a ,  n a  k t ó r e  n ie  w ie m  n a w e t  p r z e z  j a k i  s p o s ó b  z a s łu ż y łe m ,  
c h c ą c  d a ć  d o w o d y  s w e j  w ie lk ie j  d o  m n i e  p r z y c h y l n o ś c i ,  d a j ą  m i sw ą  
c ó r k ę  18 l e tn ią ,  p ię k n ą ,  a d a j ą  m i  j ą  z p o s a g i e m ,  k t ó r y  m n ie  p o s t a w i  
w  m o ż n o ś ć  ś w ia d c z e n i a  d o b r z e  t a k  n i e s z c z ę ś l iw y m  mj?m b ra c io m ,  j a k o  
i p o l e p s z e n i e  b y tu  m e g o ,  i u c h r o n i e n i e  s ię  o d  ż e b r a n i n y .  P a n n a  F a n n y  
c ó r k a  k a p i t a n a  V a u c h e r o t  ( k t ó r y  r a z e m  z n ie b o s z c z y k ie m  J a n e m  M a r ­
c z e w s k im  by ł  w  S a i n t  D o m in g o )  j e s t  m ło d a ,  p i ę k n a  d o s y ć ,  z n a j l e p s z e m  
s e r c e m ,  d o b rz e  w y c h o w a n a ,  z a s łu g u je  b y ć  k o c h a n ą .  W y s t a w i ą  s o b ie  
m o i  R o d z ic e ,  g d y b y m  n a w e t  n ie  b y ł  w  t e m  j a k  t e r a z  p o ło ż e n i u ,  i g d y ­
b y m  p r z y n a j m n i e j  z e  t r z y d z ie ś c i  t y s i ę c y  f r a n k ó w  m e g o  m ia ł  m a j ą t k u —  
n ic  b y m  z łe g o  n i e  z ro b i ł ,  ż e n i ą c  s ię  z o s o b ą ,  j a k ą  w  m e m  n ie s z c z ę ś c iu  
z n a la z łe m — w y p a d a  m i  p r z e t o  j e s z c z e  p r o s i ć  W a s  r a z  k o c h a n i  R o d z i c e —  
n ie  sz c z ę d ź c ie  s w e g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  —  użymzcie m i  g o  —  p rz y ś l i j c ie  
s w o je  p o z w o l e n i e  n a  p iś m ie  d o  ż e n i e n i a  s ię  z  p a n n ą  F a n n y  V a u c h e  
r o t — p o z w o l e n i e  t a k o w e  w in n o  b y ć  p r z e z  k o m m is a r z a  O b w o d u  z p i e ­
c z ę c i ą  p o ś w ia d c z o n e ,  lu b  p r z e z  N o ta r j u s z a ,  t y l k o  n a  m a ł y m  p a p ie r z e ,  
ż e b y  p o r t o  n i e  d u ż o  k o s z to w a ło ,  e tc .

Jó ze f .

Pozostawmy Józefa Migurskiego i brata jego W acława lo­
som, —• które sobie na obczyźnie ustalić jako tako zdołali i po­
wróćmy do bohatera niniejszego opowiadania, W incentego Migur­
skiego. Przedstawi nam on przebieg wydarzeń, których był świad­
kiem i uczestnikiem na emigracyi w mieście Bezanęon, do chwili 
przyjęcia udziału w wyprawie partyzanckiej Zaliwskiego do Polski 
i niefortunnego jej zakończenia, tak dla sprawy ogólnej, jako i oso­
bistej samego W incentego Migurskiego. Aresztowany pod nazwi­
skiem W iśniewskiego w Radomiu, przewieziony został do cyta­
deli warszawskiej, gdzie zaraz po pier wszem przesłuchaniu, nie 
chcąc wyjawić nazwisk współtowarzyszów wyprawy, dopuścił się 
zamachu na życie własne, lecz uratowany, po upływie trzechtygo- 
dniowej kuracyi, oświadczył się z gotowością opisania wszystkich 
wydarzeń, których był uczestnikiem na emigracyi. Na wydzielo­
nych sobie arkuszach spisał więzień pamiętnik, w istotnem tego 
pojęcia znaczeniu h i s t o r y c z n y ,  mogący służyć jako źródło do 
dokładnego poznania dziejów emigracyi polskiej w pierwszych la­
tach polistopadowjmh we Francyi i uzupełniający brak pod tym 
względem informacyi w „Pamiętnikach z Syb iru“, wydanych w r. 
1863.

„W C z e r w c u  1831  r .— z e z n a ł  M ig u r s k i— w s z e d ł e m  d o  p u łk u  4 - g o  
p i e c h o t y  l i n jo w e j ,  j a k o  ż o łn i e r z ,  w k r ó t c e  p o s t ą p i ł e m  n a  p o d c h o r ą ż e g o  
i w  t y m  s to p n iu ,  aż  d o  u p a d k u  r e w o l u c y i  z o s t a w a ł e m ,  i j a k o  ta k i  z R y ­
b iń s k im  w s z e d łe m  d o  P r u s s ,  g d z i e  z p u łk i e m  k o n s y s t o w a ł e m  w  m ie śc ie  
T y g e n h o f .  P a m i ę t a m ,  iż r z ą d  p r u s k i  k o m u n i k o w a ł  n a m  o d e z w y  N a j ja ­
ś n i e j s z e g o  P a n a  w z g l ę d e m  s k ł a d a n ia  d e k la r a c y i  p o w r o t u  d o  k r a j u ,  lub

P rzeg ląd  H is to ry czn y . T . XIX, z. 1. . 7
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w y d a l e n i a  s ię  d o  F r a n c y i .  Z  t e g o  p o w o d u  ó w c z e s n y  c ło w ó d z c a  p u łk u  
m a j o r  Ś w ię c ic k i ,  n i e t y l k o  m n ie ,  a le  i w ie lu  i n n y c h  p o d o f i c e ró w ,  p e ł ­
n i ą c y c h  o b o w ią z k i  f e ld fe b ló w ,  o b o w ią z y w a ł ,  a ż e b y ś m y  n a m a w ia l i  ż o łn i e ­
r z y  d o  n i e k o r z y s t a n i a  z la s k i  M o n a r s z e j  i, ż e b y  i le  m o ż n a  w y s ła ć  ich  
d o  F r a n c y i ,  g d z ie ,  j a k  m ó w i ł  Ś w ię c ic k i ,  m ia ły  s ię  f o r m o w a ć  l e g j o n y .  
Z a b ie g i  t e  n a s z e  m ia ły  ż ą d a n y  p r z e z  Ś w ię c i c k i e g o  s k u te k ,  b o  b a r d z o  
w ie lu  ż o łn i e r z y  d o  F r a n c y i  s ię  u d a ło .  C o  d o  m n ie ,  p o n i e w a ż  b y łe m  
ty l k o  p o d c h o r ą ż y m ,  a  ta k im  s t o p n i o m  r z ą d  p r u s k i  n i e  u d z ie l a ł  p a s z p o r ­
tó w  d o  F r a n c y i ,  d o k ą d  j u ż  b r a c i a  m oi,  J ó z e f  k a p i t a n  i W a c ł a w  p o d p o ­
r u c z n i k  w y je c h a l i ,  p r z e t o  p o s t a n o w i ł e m  lo s  ich  p o d z ie l ić ,  i d o  F r a n c y i  
s i ę  u d a ć .  J a k o ż ,  g d y  p o r u c z n i k  4 -g o  p u łk u ,  L u is ,  z y s k a ł  o d  r z ą d u  f r a n ­
c u s k i e g o  p a s z p o r t  d o  F r a n c y i ,  p r z e t o  j a ,  p o d  ty t u ł e m  s łu g i  j e g o ,  W i n ­
c e n t e g o  S o k o ło w s k i e g o ,  w y j e c h a ł e m  i j a d ą c  p r z e z  F r a n k f u r t  n a d  O d r ą ,  
E r fu r t ,  E j d e n b u r g ,  L ip s k ,  F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  W o r m s ,  S p ir ,  S c h le t -  
s t a d t ,  p r z y b y l i ś m y  d o  S t r a s s b u r g a  w e  F r a n c y i .  W s z ę d z i e  p r z j j m o w a n o  
n a s  z o z n a k a m i  h o n o r ó w  i p rz y j a ź n i ,  s t r z e l a n o  b o w ie m  z d z ia ł  tw ie r d z ,  
a  p o s p ó l s t w o  r z u c a ło  n a m  k w ia ty  p o d  n o g i ,  d a w a n o  d la  n a s  b a le  i i l lu ­
m in o  w a n o  m ia s to .  W  S t r a s s b u r g u  o z n a jm i ł e m  m o je  w łaściwie n a z w is k o  
i s t o p i e ń ,  i s t o s o w n i e  d o  w o l i  R z ą d u  F r a n c u s k i e g o ,  z w ie lu  i n n y m i  w y ­
c h o d ź c a m i  u d a łe m  s ię  n a  k o n s y s t e n c y ą  d o  m ia s ta  B e s a n ç o n  ■—  d o k ą d  
w  k o ń c u  L u t e g o  1 8 3 2  r .  p r z y b y w s z y ,  z a m e l d o w a ł e m  s ię  m ie j s c o w e j  
z w ie r z c h n o ś c i ;  z a s t a łe m  ju ż  tu  b ra c i  moich Józefa  i W a c ł a w a  i w s p ó l ­
n ie  z n im i  m ie s z k a ł e m  p r z y  u l ic y  D ’A r e n n e .  O g ó l n a  l ic z b a  w y c h o d ź ­
c ó w  w  ty m  m ie ś c ie  w y n o s i ł a  p r z e s z ło  9 0 0  o sób ,  n a c z e l n ik i e m  k t ó r y c h  
b y ł  z e  s t r o n y  P o l a k ó w  P u łk o w n i k  L u d w i k  O b o r s k i ,  a  ze  s t r o n y  R z ą d u  
F r a n c u s k i e g o  J e n e r a ł  M o r a n d t .  D la  n iż s z y c h  s t o p n i ,  to  j e s t :  a k a d e m i ­
k ó w ,  p o d o f f i c e r ó w  i ż o łn i e r z y  p r z e z n a c z o n e  b y ł y  k o s z a r y  w o j s k o w e ,  
k t ó r e  w s z a k ż e  g d y  n ie  o d p o w i a d a ł y  p r z y z w o i t e m u  p o m i e s z c z e n i u  i g d y  
p o d ó w c z a s  n ie  i s tn ia ł  t a m  ż a d e n  k o m i t e t  p o lsk i ,  k t ó r y b y  o u l e p s z e n ie  
n a s z e g o  p o m i e s z c z e n i a  m ó g ł  s ię  p o s t a r a ć ,  —  p r z e t o  m y  s a m i  p o m i ę d z y  
s o b ą  w y b r a l i ś m y  d e p u t o w a n y c h ,  j a k o t o :  A k a d e m i k  S c h i l l i n g ,  M a r c in o ­
w s k i  i j a ,  o r a z  jes’z c z e  j a k i ś  c z w a r ty ,  k t ó r e g o  n a z w i s k a  n ie  p a m i ę ta m ,  
u d a l i ś m y  s ię  d o  g e n e r a ł a  M o r a n d t  z p r o ś b ą ,  o u d z i e l e n i e  d la  a k a d e m i ­
k ó w  i p o d o f f i c e r ó w  d o g o d n i e j s z y c h  k w a te r ;  S c h i l l i n g  m ia ł  d o  G e n e r a ł a  
m o w ę  w j ę z y k u  f r a n c u s k im ,  p o  k tó r e j  G e n e r a l  M o r a n d t  o d s t ą p i ł  n a m  
s w e g o  l e t n i e g o  p o m i e s z k a n i a  zw ianego  B a s t i o n  d ’A r e n n e ,  — • z a ję l i ś m y  
t a k o w e ,  i m ie s z k a ło  n a s  t a m  o k o ło  s z e ś ć d z ie s i ę c iu .  K o m e n d a n t e m  n a ­
s z y m  b y ł  J e r z y  B u ł h a r y n  M ajo r ;  —  w s p a r c i e  p o b ie r a l i ś m y  o d  R z ą d u  
f r a n c u s k i e g o  p o  g r o s z y  2 0  d z ie n n ie ,  o r a z  p o r c y ą  c h le b a .  M i e s z k a n ie  
to  c ią g l e  b y ło  p r z e z  p o d o f f i c e r ó w  i A k a d e m ik ó w  z a jm o w a n e ,  j a  j e d n a k  
m ie s z k a ł e m  ta m  ty lk o  p r z e z  p ię ć  m ie s i ę c y ,  a  n a s t ę p n i e  p r z e n i o s ł e m  s ię  
d o  k w a t e r y  b r a c i  m o i c h  p r z y  u l i c y  d ’A r e n n e  i w s p ó l n i e  z n im i  aż  do  
m e g o  z F r a n c y i  s i ę  w y d a l e n i a  m ie s z k a ł e m .

P o n i e w a ż  m i ę d z y  w y c h o d ź c a m i ,  z n a jd u j ą c y m i  s ię  w  B e s a n ç o n ,  c z ę ­
s t e  z d a r z a ł y  s ię  n i e s n a s k i ,  a  m i a n o w i c i e  m ię d z y  P o l a k a m i  i L i tw in a m i ,  
p r z e t o  j a k  s ię  z d a je  w  m ie s ią c u  M a r c u  1 8 3 2  r . ,  P u ł k o w n i k  L u d w ik  O b o r ­
ski, z e b r a w s z y  w s z y s tk ic h  w y c h o d ź c ó w  d o  k o s z a r  w o j s k o w y c h ,  p r z e d ­
s taw ił ,  że  w  n a s z e m  p o ło ż e n i u  n a l e ż y  o b m y ś l i ć  s p o s ó b  u s u n ię c ia  w s z e l ­
k ic h  w r z a s k ó w  i g o r ą c y c h  k łó tn i ,  a  t e m  s a m e m  w y p a d a  w y b r a ć  R a d ę ,  
k t ó r a b y  w s z e lk i e  z a j ś c ia  g o d z i ł a  i t r u d n i ł a  s ię  te m ,  c o  d la  i n t e r e s u  w y -
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c h o d ż c ó w  c z y n ić  w y p a d n ie ;  r a d z i ł  p r z e t o  z e b r a n y m ,  a ż e b y  u s t a n o w i l i  
m ię d z y  s o b ą  R a d ę ,  w y b r a l i  d o  n ie j  c z ło n k ó w ,  w s k a z a l i  im  o b o w ią z k i  
i m ieli d l a  te j ż e  R a d y  p o s z a n o w a n i e ; — n a d t o  t e n ż e  O b o r s k i  o kaz a ł  z g r o ­
m a d z o n y m  p r o j e k t  d o  z a t r u d n i e ń  r a d y  u ło ż o n y ,  to  j e s t :  z a t r u d n i e ń  w e ­
w n ę t r z n y c h  i z e w n ę t r z n y c h ; — d o  d z ia ł a ń  w e w n ę t r z n y c h  n a l e ż a ło  u t r z y ­
m a n i e  w  p o r z ą d k u  e m ig r a c y i  i n i e d o p u s z c z a n i e  k ł ó t n i ,— do  d z ia ł a ń  z a ś  
z e w n ę t r z n y c h  —  o d n o s z e n i e  s ię  d o  K o m i t e t ó w ,  g d z i e k o l w i e k  o n e  n a  
rz e c z  w y c h o d ź c ó w  is tn ia ły ,  d o  z b i e r a n i a  f u n d u s z ó w  n a  w s p a r c i e  e m i­
g r a n t ó w — d o  c z y n i e n i a  w s z e lk ic h  s t a r a ń  o p r z y w r ó c e n i e  b y tu  p r a w d z i ­
w ej  P o l s k i ,  a  n ie  te j ,  j a k a  n a  K o n g r e s i e  w r o k u  181 5  u t w o r z o n ą  z o ­
s ta ła  —  i n i e d o p u s z c z a n ie  z m n i e j s z e n ia  l ic zb y  e m i g r a n t ó w ,  o w s z e m ,  i le  
m o ż n a ,  ż e b y  o n i  n a  z ie m i  F r a n c u z k i e j  aż  d o  d a l s z y c h  w y p a d k ó w  w o jn y  
p o z o s ta l i ,— z g o ła ,  w s z e lk i e  p o l i t y c z n e  d z ia ł a n ia  n a le ż e ć  m ia ły  w y łą c z n i e  
d o  r a d y .  G d y  z g r o m a d z e n i  w y s łu c h a l i  p o d a n y  p rz e z  O b o r s k i e g o  p r o ­
je k t ,  n ie t y lk o  t a k o w y  w  z u p e ł n o ś c i  p r z y ję l i ,  a l e  n a d t o  j e d n o z g o d n i e  t e ­
g o ż  O b o r s k i e g o  n a  P r e z e s a  R a d y  o b r a n o  —■ w y b r a n o  t a k o ż  2 0  c z ło n ­
k ów , m i ę d z y  k tó r y m i  b y łe m  ja ,  L u d w i k  Z w i e r k o w s k i — P o r u c z n i k ,  G o r -  
d a s z e w s k i  k a p i t a n ,  M e y s n e r  k a p i t a n ,  M icha ł  C h o d ź k o  k a p i t a n ,  R e m b i e -  
l iń sk i  k a p i t a n ,  H e n r y k  h r a b i a  P o n iń s k i ,  L e o n  Z ie n k i e w i c z  p o ru c z n ik ,  
A n to n in i  P u łk o w n ik ,  S c h u lz  P u łk o w n ik ,  L e l e w e l  P o d p u łk o w n ik ,  S z c z e -  
p a n o w s k i  P o d p u ł k o w n i k  i in n i ,  k t ó r y c h  n a z w is k  t e r a z  n i e  p o m n ę .  K o m ­
p le t  R a d y  sk ł a d a ł  s ię  z P r e z e s a  i 12 c z ło n k ó w .  P o s i e d z e n i a  o d b y w a ły  
s ię  t r z y  r a z y  w  ty d z ie ń ,  w' P o n ie d z i a ł e k ,  Ś r o d ę  i P i ą t e k ,  a  w  ra z ie  p o ­
t r z e b y  b y w a ły  i n a d z w y c z a jn e .  Z b ie r a l i ś m y  się  p r z y  u l icy  P r e f e k t u r a l -  
n e j ,  a  p o t e m  p r z y  u l icy  W ie l k i e j ,  w  lo k a lu  u m y ś ln i e  n a  to  p r z e z  R a d ę  
w y n a ję ty m ,  —  u t r z y n t y w a n o  p r o t o k ó ł  p o s i e d z e ń ,  k t ó r y  b y ł  r ę k ą  s e k r e ­
t a r z a  p i s a n y ;  —  o b o w ią z k i  s e k r e t a r z a  s p r a w o w a l i  n a j p r z ó d  K o is ie w ic z ,  
p o t e m  Z ie n k ie w ic z  —  i ta k  t r w a ł y  r z e c z y  aż  d o  m e g o  o d d a l e n i a  s i ę  
z B e s a n ç o n ,  to  j e s t  d o  p o c z ą t k u  L u t e g o  18 3 3  r.

„O p ró C z  n a s z e j  R a d y  w  B e s a n ç o n ,  o  k tó r e j  d z ia ł a n iu  n iże j  m ó ­
w ić  b ę d ę ,  i s tn i a ł  t a m  t a k o ż  K o m i t e t  f r a n c u s k o - p o l s k i  p o d  p r e z y d e n c y ą  
t a m te j s z e g o  o b y w a te la ,  J a c k s o n a ;  s e k r e t a r z e m  p r z y  n im  b y ł  f r a n c u z  W e r ­
s e t y ,  b y ło  ta m  i w ię c e j  c z ło n k ó w ,  l e c z  j a  z n a z w i s k  ż a d n e g o  n i e  z n a m .  
K o m i t e t  t e n  z a r z ą d z a n y  g ł ó w n i e  p r z e z  J a c k s o n a ,  b y ł  w  c i ą g ty c h  s t o ­
s u n k a c h  z w s z e lk im i  i n n y m i  K o m i t e t a m i  t a k  w e  F r a n c y i ,  j a k o t e ż  w  c a ­
łej R z e s z y  N ie m ie c k ie j ;  n a  r z e c z  w y c h o d ź c ó w  p o l s k ic h  i s tn i e ją c y m i .  
M iał o n  t a k ż e  z w ią z k i  z  i n n y m i  K o m i t e t a m i ,  k t ó r e  d l a  n a s z e g o  i n t e r e s u  
u f o r m o w a n e  b y ły  w  G a l ic y i  w e  L w o w ie ,  w  K s ię z tw ie  P o z n a ń s k i e m ,  
w  P o z n a n iu  i w  R o s s y i — w  W i l n i e .  O d  w y r a ż o n y c h  d o p i e r o  s z c z e g ó ­
łó w  K o m i t e t ó w  w  c ią g u  c a łe g o  i 8 3 2  r .  K o m i t e t  g ł ó w n y  B e s a n ę o ń s k i  
o d b ie r a ł  r o z m a i t e  n a  r z e c z  n a s z ą  o f i a ry  t a k  w  u b io r a c h ,  j a k o  i w  p i e ­
n i ą d z a c h .  W s z y s t k o  to  w s p a r c i e ,  k t ó r e  z a k ła d  n a s z  w  B e s a n ç o n  o t r z y ­
m a ł — -o k o ło  2 0 ,0 0 0  f r a n k ó w ,  a  ile  d o  t e g o  r z e c z y w iś c i e  p rz y ło ż y l i  s ię  
o b y w a t e l e  z P o z n a ń s k i e g o ,  G a l ic y i  lu b  R o s s y i ,  o r a z .  k i e d y  i j a k ą  d r o g ą  
ofiary^ s w e  d l a  n a s  n a d e s ł a l i ? — i k t ó r z y  z o b y w a t e l i  k i e r o w a l i ,  lu b  n a ­
le że l i  d o  s z c z e g ó ł o w y c h  K o m i te tó w ,  lub  k t ó r z y  (są )  z g łó w n y m  B e s a n ę o ń -  
sk im  K o m i t e t e m  w  s t o s u n k a c h ?  w ia d o m o  n i e  j e s t ,  a to l i  w' s k u tk u  m e g o  
d o ś w ia d c z e n i a  d o m y ś la m  s ię ,  że  K o m i t e t y  z  p r o w i n c y i  d a w n e j  P o l s k i ,  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  K o m i t e t ó w  w  R z e s z y  N ie m ie c k ie j  b ę d ą c y c h ,  n a d s y ł a ły  
n a m  w s p a r c i e  i w  o g ó ln o ś c i  w ię c e j  m o g l i  mieć. s t o s u n k ó w  z n ie m c a m i
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j a k o  ic h  bliżsi, an iże l i  z n a m i ,  k t ó r y c h  lo s  d o  F r a n c y i  z apęd z i ł ,  P a m i ę ­
ta m ,  ż e  P r e z e s  K o m i te tu  P o l s k i e g o  w  B e s a n ç o n ,  J a c k s o n ,  m ia ł  z w ią z k i  
z w s z y s tk im i  z a k ła d a m i  p o l a k ó w  w e  F r a n c y i  i n a d s y ł a n e  s o b i e  f u n d u ­
s z e  n ie t y lk o  n a m  u d z ie la ł ,  a le  i d o  i n n y c h  z a k ł a d ó w  p o l s k ic h  w e d l e  
w ł a s n e g o  u p o d o b a n i a  r o z s y ła ł .  N ie  w p ły w a ł  j e d n a k  J a c k s o n  n a  d z ia ­
ł a n i a  n a s z e j  R a d y  w  B e s a n ç o n ,  k t ó r a  p o d  w o d z ą  P u ł k o w n i k a  O b o r ­
s k i e g o  o d d z i e l n i e  i s tn i a ł a  i  o  k t ó r e j  d z ia ł a n iu  t e r a z  m ó w ić  z a m ie rz a m .  
I  tak :  k i e d y  w  m ie s ią c u  L u t y m  1 8 3 2  r .  u s t a n o w i o n ą  b y ła  n a s z a  R a d a ,  
s t o s o w n i e  d o  p r z y j ę t e j  i n s t r u k c y i  i w  p e ł n y m  k o m p l e c i e ,  d o  k t ó r e g o  
j a  z a w s z e  n a l e ż a ł e m ,  z a ję l i ś m y  s ię  u o r g a n i z o w a n i e m  m i ę d z y  s o b ą  p o ­
r z ą d k u  i w y g o d n e g o  b y tu ,  p o t e m ,  p o w z ią w s z y  w ia d o m o ś ć ,  ż e  w  P a r y ż u  
i s t n i e j e  K o m i t e t  n a r o d o w y  P o ls k i ,  i  ż e  j e s t  u w a ż a n y  z a  f i la r  p o l s k ic h  
w y c h o d ź c ó w ,  w e s z l i ś m y  z t y m ż e  K o m i t e t e m  w  k o r e s p o n d e n c y ę ,  p o c z ą t -  
k o w i e  n ic  n i e  z n a c z ą c ą ,  o ś w ia d c z a j ą c  j e d n a k ,  iż s p o d z i e w a m y  s ię ,  ż e  
K o m i t e t  N a r o d o w y  w  P a r y ż u ,  j a k o  w ię c e j  z r ę c z n o ś c i  i  w p ły w u  p o s i a ­
dając} ' ,  n i e p r z e p o m n i  s i ln i e  m y ś le ć  n a d  lo s e m  n a s z e j  O jc z y z n y  i n ie  
u s u n i e  n a s  o d  w s p ó l n e g o  d z ia ła n ia ,  g d y b y  t e g o  b y ła  p o t r z e b a .  N a  tę  
n a s z ą  o d e z w ę  o t r z y m a l i ś m y  z b y t  u jm u ją c ą  o d p o w i e d ź  z p o d p i s e m  P r e ­
z e s a  L e l e w e l a ,  u p e w n i a j ą c ą  n a s ,  ż e  K o m i t e t  P a r y s k i  r o b i  to  w s z y s tk o ,  
c o  d la  o d z y s k a n i a  b y tu  p r a w d z iw e j  P o l s k i  p o t r z e b n e  i ż e  n ie  p r z e s t a ­
n i e  d z ia łać ,  g d y  d o  t e g o  n a j m n i e j s z ą  z r ę c z n o ś ć  s p o s t r z e ż e .  W k r ó t c e  
p o t e m  t e n ż e  K o m i t e t  p a r y s k i  n a d s y ł a ł  r o z m a i t e  s w e  o d e z w y ,  p o d n o s z ą c e  
d u c h a  r e w o l u c y j n e j  n a d z i e i  i z w o l n a  p r z y s p o s a b ia ł  u m y s ły  d o  t a j e m n i e  
k n o w a n y c h  p r z e z  s i e b ie  z a m i a r ó w ,  r o z n o s z ą c  m ię d z y  w y c h o d ź c a m i  
i p r z e d  ś w ia t e m  r o z m a i t e  n ie lu d z k ie  c z y n y  ze  s t r o n y  R z ą d u  p r z e c i w k o  
P o l a k o m  d o k o n y w a n e ,  d o  c z e g o  n ie  b r a k o w a ł o  a n i  z r ę c z n y c h  s t r o n n i ­
k ó w  L e l e w e l a ,  a n i  l i c z n y c h  d o n ie s i e ń ,  n ib y  z P o l s k i  o t r z y m a n y c h .  
W s z y s t k i e  te  ś ro d k i ,  p r z e z  K o m i t e t  P a r y s k i  u ż y te ,  w p r o w a d z i ł y  w y p h o d ź -  
c ó w  p o l s k ic h  d o  z u p e ł n e g o  p o d d a n i a  s ię  w id o k o m  L e le w e la ,  K a ż d y  
z n a s  m n ie m a ł , ,  że  p r z e z  n i e g o  ty lk o  m o ż e  b y ć  z b a w io n y m ,  i to  o m a ­
m i e n ie  d o p ie r o  p o z n a ć  s ię  d a ło  w  o s t a t e c z n o ś c i ,  w  k tó r e j  ta k  m n ie ,  
j a k o  i w ie lu  i n n y c h  p o s t a w i ł  —  i ż e  tak  j e s t ,  o k a ż e  s ię  z p o n iż e j  p r z e -  
z e m n i e  w y ja w ić  s ię  m a j ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i .

„ L e le w e l ,  u w a ż a ją c  s ię  b y ć  g ł o w ą  e m ig ra c y i ,  u ło ż y ł  a d r e s  j a k o b y  
o d  e m i g r a n t ó w  p o ls k ic h  d o  Iz b y  n iż s z e j  W ie lk ie j  B r y t a n i i  i I r l a n d y i  
■ w ygo tow any  i t a k o w y  w  m ie s i ą c u  M aju  18 3 2  r. R a d z i e  n a s z e j  d o  B e ­
s a n ç o n  n a d e s ł a ł ,  z ż ą d a n i e m  p o d p i s a n i a  o n e g o ,  co  t e ż  w s z y s c y ,  w  z a ­
k ła d z ie  n a s z y m  o b ec n i ,  w r a z  ze  m n ą  d o p e łn i l i .

P a m i ę t a m ,  że  a d r e s  t e n  m ia ł  to  z e  s t r o n y  n a s z e j  ż ą d a n i e ,  a ż e b y  
A n g l ia ,  p o r o z u m i a w s z y  s ię  z  F r a n c y ą ,  w y j e d n a ł a  z u ż y c ie m  w sz e lk ic h  
ś r o d k ó w  b y t  c a łe j  P o l s k i  —  p r z y  c z e m  n i e  s z c z ę d z o n o  w y l i c z a n ia  p o ­
c h w a ł  i z a s łu g  n a s z y c h .  M im o to  L e l e w e l  u p e w n i ł  n a s ,  ż e  n i e  m a m y  
p o t r z e b y  o d d z ie ln e j  p r o ś b y  n a s z e j  z a n o s i ć  d o  G a b i n e t u  F r a n c u s k i e g o ,  
k t ó r y  n a m  j e s t  p r z y c h y l n y  i ż e  J e n e r a ł  L a f a y e t t e  z a r ę c z y ł ,  iż  w r a z i e  
p r z y j ę c i a  a d r e s s u  n a s z e g o  p r z e z  A n g l i ę ,  F r a n c y  a  z ro b i  t o  w s z y s t k o ,  
c o  p r a w d z i w y  b y t  P o l s k i  s p o w o d o w a ć  m o ż e .  P o  p o d p i s a n iu  w  m o w ie  
b ę d ą c e g o  a d r e s u ,  z w r ó c i l i ś m y  t a k o w y  L e le w e lo w i ,  k t ó r y ,  z e b r a w s z y  
p o d p i s y  w y c h o d ź c ó w  i z  i n n y c h  z a k ła d ó w ,  w r ę c z y ł  g o  A d a m o w i  C z a r ­
t o r y s k ie m u ,  a  t e n  o s t a tn i  o s o b i ś c ie  u d a w s z y  s ię  d o  L o n d y n u ,  z ło ż y ł  t a ­
k o w y  w P a r l a m e n c i e .
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Z a b ie g i  C z a r to r y s k ie g o ,  L e l e w e l a  i i c h  s t r o n n i k ó w ,  sk ło n i ły  d e p u ­
t o w a n e g o  a n g ie l s k i e g o ,  F e r g u s s o n a ,  d o  o t w a r t e g o  u p o m i n a n ia  s i ę  o  c a ­
ło ść  P o l s k i  i j e j  s w o b o d y .

M o w a  F e r g u s s o n a  k o m u n i k o w a n ą  b y ł a  p o  w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  
n a s z y c h ,  w d e lk ie  n a  n a s  z ro b i ł a  w r a ż e n i e  i n i e j e d n e g o  z a p e w n e  w t r ą ­
c i ła  n a  d r o g ę  m a r z e ń ,  k t ó r ą  p o s t ę p u ją c ,  s t a ł  s ię  o f i a r ą  c u d z e j  s w a w o l i ,  
a  sw e j  n i e r o z w a g i .  L e l e w e l ,  t r y u m f u ją c  z m o w y  F e r g u s s o n a ,  u ło ż y ł  d la  
n ie g o  a d r e s  p o d z ię k o w a w c z y  i z n o w u  z y s k a w s z y  n a s z e  p o d p i s y ,  im ie ­
n ie m  c a łe j  P o l s k i ,  w  d o w ó d  w d z i ę c z n o ś c i  F e r g u s s o n o w i  o d e s ł a ł .

D a l s z e  d z ia ł a n ie  L e l e w e l a  w s t r z y m a ł y  k łó t n i e  z B e m e m ,  z a  k tó -  
r ę m i  s t r a c i ł  o n  s t o p i e ń  P r e z e s a  K o m i te tu ,  a  w  j e g o  m i e j s c e  w  m ie s ią c u  
C z e r w c u  1 8 3 2  r .  o b r a n y m  b y ł  D w e r n i c k i .  L e l e w e l  w s z a k ż e  z d o ła ł  s ię  
w c isn ą ć  n a  V i c e - P r e z e s a  —  i c h o ć  m u  to  n i e c o  t r u d n ie j  p r z y c h o d z i ło ,  
sz e d ł  z a  r o z o g n i e n i e m  u m y s łó w  w y c h o d ź c ó w  i z w ią z a ł  s i ę  z w s z e łk i e m i  
s t o w a r z y s z e n i a m i  M a s s o n ó w  i K a r b o n a r ó w ,  i s tn i e j ą c y c h  w e  F r a n c y i ,  
w  R z e s z y  n ie m ie c k ie j  i w  in n 3 'c h  p a ń s t w a c h ,  m a j ą c  z a m ia r ,  j a k  to  ła ­
tw o  p o jm o w a ć  s ię  d a w a ło ,  z r z ą d z e n i a  p o w s z e c h n e j  r e w o l u c y i , — a  w  d r u ­
gie j  p o ło w ie  1 8 3 2  r. ju ż  s ły s z e ć  m o ż n a  b y ło ,  ż e  Z a l i w s k i  b l i sk o  w p ły w a  
w  d ą ż n o ś c i  L e l e w e l a  —  i w  o w e j  to  p o r z e ,  p a m i ę ta m ,  ż e  K o m i t e t  P a ­
ry s k i  l i c z n e  w y d a w a ł  o d e z w y  d o  r o s y a n ,  ż y d ó w ,  k o z a k ó w ,  p o la k ó w ,  
p r o w in c y i  d a w n y c h  p o ls k ic h ,  W ę g r ó w ,  C z e c h ó w ,  R z e s z y  n ie m ie c k i e j  
i in n y c h ,  z a c h ę c a j ą c ,  a ż e b y  l u d  y  te ,  s t r z ą s n ą w s z y  z  s i e b i e  w ła d z ę  m o -  
n a r c h i c z n ą ,  z la ły  s ię  w  j e d n ą  R z e c z - P o s p o l i t ą .  O d e z w y  t e  k o m u n i k o ­
w a n e  b y ły  w s z y s tk im  w y c h o d ź c o m  p o ls k im  i c h o c ia ż  p o d ó w c z a s  n ie  
w ie d z ą c  z a m i a r ó w  L e l e w e l a ,  n ie  z g a d y w a łe m ,  d la  c z e g o  p i s m a  te  n a m  
b y ły  o k a z y w a n e ,  p o w z ią łe m  j e d n a k  n a d z i e j ę ,  ż e  p r z y  o g ó l n y c h  z a m ie s z a -  
n ia c h  m o ż e  c o ś  k o r z y s t n e g o  n a  r z e c z  m e j  o j c z y z n y  w y p a d n ie .  O p r ó c z  
p o w y ż s z y c h  o d e z w ,  d la  z łu d z e n ia  i o b u d z e n ia  w  n a s  z e m s ty ,  r o z m a i t e  
o s o b y  k o m u n i k o w a ł y  n a m  l i s t y  z P o l s k i  o d b i e r a n e ,  a  m ia n o w ic ie :

1-0 J e n e r a ł  M a ła c h o w s k i  o t r z y m a ł  l i s ty  o d  ż o n y  s w e j  i b r a t a  s w e g o  
z K o ń s k ic h ,  k tó r e  o b e jm o w a ł y  w ia d o m o ś c i  o r ó ż n y c h  u c i s k a c h  r o d a ­
k ó w  m o ic h  p r z e z  R z ą d  ro s y j s k i .

2 -0  J e n e r a ł  S i e r a w s k i  o k a z a ł  n a m  l i s t  ż o n y  s w e j ,  w  k t ó r y m  m u  
d o n o s i ła ,  ż e  w y d a r t o  o d  je j  ł o n a  d w ó c h  m a ł o l e t n i c h  s y n ó w  i z r o z k a z u  
R z ą d u  z a w ie z io n o  ich  w  S y b ir .

3 -0  L u d w i k  Z w i e r k o w s k i ,  p o r u c z n i k ,  o k a z y w a ł  l i s ty  o d fam il i i  sw e j  
z P o ls k i ,  d o n o s z ą c e  o r o z m a i t y c h  p r z e ś l a d o w a n i a c h  m o ic h  z io m k ó w  
p rz e z  R z ą d  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i — p o d o b n e  l i s ty  i z ta k ie m iż  w i a d o m o ­
śc ia m i o d b ie r a l i  K a p i t a n o w ie  G o r d a s z e w s k i  i M e y s n e r  —  i w s z y s t k i e  
c z y ta n e  b y ły  z g r o m a d z o n y m  w y c h o d ź c o m  n a  s e s y a c h .  T e  t o  n o w i n y  
s k ł o n i ł y  w ie lu  m o ic h  to w a r z y s z ó w  d o  n i e p o h a m o w a n e j  z e m s ty ,  z k t ó r ą  
j a w n i e  d a w a l i  s ię  s ły sz e ć .  G d y  nac lszed i  d z i e ń  2 9  l i s t o p a d a  1 8 3 2  r .  
o b c h o d z i l i ś m y  u r o c z y ś c i e  p a m i ą tk ę  n a s z e j  r e w o lu c y i .  T u  s t r o n n i c y  
L e l e w e l a  u m ie l i  z r ę c z n i e  t r a f ia ć  w  s ł a b o ś ć  n a s z ą  i  ś w ie ż y c h  n o w i n  d o ­
s t a r c z a ć .  P o  o d b y t e m  n a b o ż e ń s t w i e ,  d o  k t ó r e g o  i F r a n c u z i  n a le ż e l i ,  
u d a l i ś m y  s ię  n a  p l a c  G r a n d e - V i l l e ,  m a ją c  n a  c z e le  p u łk o w n ik a  O b o r ­
s k i e g o .  T o w a r z y s z y ł o  n a m  m n ó s t w o  F r a n c u z ó w  -—  tu  m i a n o  r o z m a i t e  
m o w y  w  j ę z y k u  f r a n c u z k im  i p o ls k im ,  m i ę d z y  k t ó r e m i  p o d p u łk o w n ik  
S z c z e p a n o w s k i ,  c z3 'ta jąc  m o w ę  w ła s n e g o  u tw o r u ,  w y s t a w ia ł  z b y t  s r o g i e  
i  n ie l u d z k ie  o b c h o d z e n i e  s i ę  r o s y a n  z p o la k a m i ,  ż e  m nóstw ^o o s t a tn i c h
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b ez  p r z y c z y n  b y w a  w y s ł a n y c h  w  S y b i r ,  ż e  t e m u  lo s o w i  u l e g a j ą  n a w e t  
k o b ie t y  i n ie m o w l ę ta ,  ż e  w ie lk a  l ic zb a  ty c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  n ie  m o g ą c  
w y t r z y m a ć  ty r a n i i ,  p a d a  o f ia rą  ś m ie rc i  w  t r a n s p o r c i e  i ż a d n e g o  r a t u n k u  
d a ć  im  n ie  w o l n o  i ty m  p o d o b n e  p r z y  ta c z a ł  o k r u c i e ń s tw a ;  o p o w ia d a j ą c  
j e  p o b u d z a ł  o b e c n y c h  d o  r z e w n e g o  p łaczu .

D a le j ,  n i e j a k i  S to l t z m a n n ,  k a p i t a n  a r t y l e r y i ,  c z y ta ł  w ie r s z e  p r z e z  
J ó z e f a  M e y s n e r  k a p i t a n a  u ło ż o n e  i r ó w n i e  w y l ic z a ł  o k r o p n o ś c i ,  j a k i e  
z io m k o w i e  n a s i  z n o s z ą — w  k o ń c u  t y c h  w ie r s z y ,  k t ó r e  s e r c a  n a s z e  ż a ­
le m  i z e m s tą  o g a r n ę ł y ,  z a p y ta ł  n a s ;  p r z y s i ę g a c i e ?  J e d n o z g o d n i e  w y ­
k r z y k n i ę to : '  p r z y s i ę g a m y  —  zem s tę !  a  S t o l t z m a n  k o ń c z y ł  w ie r s z ,  k t ó r y  
z a w ie r a ł  tę  m y ś l ,  ż e  p ó jd z i e m y  d o  R o s y i ,  P o  s k o ń c z o n e j  u r o c z y s to ś c i ,  
k a ż d e n  czu ł  w  s e r c u  ż a l  g ł ę b o k i  i p a ła ł  ż ą d z ą  zem s ty ,  —  a  g d y  o t e m  
w s z y s t k i e m  L e l e w e l  o t r z y m a ł  w ia d o m o ś ć ,  n ie d ł u g o  w a h a ł  s ię  z w y e x e -  
k w o w a n i e m  s w o ic h  p l a n ó w .

„ L e le w e l ,  p o r o z u m i a w s z y  s ię  z Z a l iw s k im ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  a g e n ­
tó w  sw o ic h ,  a  m i a n o w i c ie  D z ie w ic k ie g o ,  f o r m o w a ł  s o b i e  t a j e m n i e  s p i s y  
w y c h o d ź c ó w  z k a ż d e g o  z a k ła d u ,  m i a n o w i c ie  ta k ic h ,  k t ó r y c h  z n a ł  z m o c y  
c h a r a k t e r u  i s z c z e g ó l n e g o  p r z y w ią z a n i a  d o  O j c z y z n y — ty m c z a s e m  m a j o r  
Ś w ię c ic k i  w  B e z a n ę o n ,  b ę d ą c  t a k o ż  z w o le n n ik i e m  Z a l iw s k ie g o  i L e l e ­
w e la ,  z o s t a ł  c z ło n k ie m  w  R a d z ie  n a s z e j  i z c a łą  g o r l iw o ś c ią  ro z s z e rz a ł  
z a s a d y  L e l e w e l a  —  a b ę d ą c  m a s s o n e m ,  w ie lu  w p r o w a d z a ł  t a k o ż  do  te j  
s e k t y ,  a  m ię d z y  in n y m i  i m n i e  w  m -c u  G r u d n iu  1 8 3 2  r .  w p r o w a d z i ł  
d o  lo ż y  m a s s o ń s k i c j  w  B e z a n ę o n ,  do  k tó r e j ,  p r z y  z a c h o w a n i u  z w y k ły c h  
fo rm , p r z y j ę t y  z o s t a łe m .  W k r ó t c e  p o s u n i ę to  m n ie  d o  t r z e c i e g o  s t o p n i a  
m a s s o n ó w ,  do  k t ó r e g o  t a k o ż  n a leż e l i :  1) F r a n c i s z e k  B o b iń s k i ,  P o d p u ł ­
k o w n ik ,  2) A n t o n i  B r o ń s k i ,  M a jo r ,  3) J u l j a n  i 4) J ó z e f  K a m iń s c y  b r a c i a  
k a p i t a n o w i e ,  5) H e n r y k  D ą b r o w s k i  P o r u c z n i k ,  6) K a j e t a n  D ą b r o w s k i  
K a p i ta n ,  7) J ó z e f  X ią ż e  G e d ro ić ,  P p o r u c z n i k ,  8) W i n c e n t y  P o d o l e c k i ,  
P p o r u c z n i k ,  9) J a n  W o d z y ń s k i  i 10) J a n  P ł o d o w s k i  k a p i t a n o w i e ,  11) 
J ó z e f  W o ls k i ,  K a p i t a n ,  12) L u d w ik  M ia sk o w sk i ,  P o r u c z n i k ,  13) W i n c e n t y  
W a s i l e w s k i ,  K a p i t a n ,  14) K o n r a d  P o k le w s k i ,  P p o r u c z n i k ,  15) D . S a s k i  
K a p i t a n ,  16) A le x a n d e r .  S t r y j e ń s k i ,  K a p i ta n ,  17) J ó z e f  W a r z y c k i ,  P p o ­
ru c z n ik ,  18) E m e r y k  S t a n i e w i c z ,  P p o r u c z n i k ,  19) M a rc in  T w o r k o w s k i ,  
P p o r u c z n i k ,  20 )  Ś t a n i s ł a w  Z b o iń s k i ,  P p o r u c z n i k ,  21 )  J a n  N o s k o w s k i  
z K a l i s k ie g o ,  22 )  S t a n i s ł a w  M a c ew icz ,  M a jo r ,  23 )  J a n  P i e k a r s k i ,  P o r u ­
czn ik ,  24 )  F i l ip  D u c h a ń s k i ,  P p o r u c z n i k ,  25) Józef D y b o w s k i ,  P p o r u c z n i k ,  
26) A l e x a n d e r  D y b o w s k i ,  P p o r u c z n i k ,  27 )  J a n  T y b u s ie w ic z ,  P o r u c z n i k ,  
28 )  A lfo n s  P a t r y k o w s k i ,  u c z e ń  U n iw e r s t . ,  2 9 )  J ó z e f  C zap sk i ,  P p o r u c z n i k ,  
3 0 )  J ó z e f  Ś w ię c ic k i ,  M a j o r ,  31 )  F r a n c i s z e k  G o r d a s z e w s k i ,  K a p i t a n ,  3 2 ) 
W i n c e n t y  S k a r ż y ń s k i ,  K a p i t a n ,  33 )  J a n  S k u r z e w s k i  P p o r u c z n i k ,  34 )  
H e n r y k  P o n iń s k i ,  P o r u c z n i k ,  3 5 )  A n t o n i  M a k o w s k i ,  K a p i ta n ,  3 6 )  A l e ­
x a n d e r  L u ty ń s k i ,  P p o r u c z n i k ,  37) K a j e t a n  S t a r o r y p i ń s k i ,  K a p i t a n ,  3 8 )  
T a d e u s z  Id z ik o w s k i ,  K a p i t a n ,  3 9 )  J ó z e f  K o r a b ie w ic z ,  K a p i ta n ,  40) L u ­
d w ik  O b o r s k i ,  P u łk o w n ik ,  41) S z y m o n  K o n a r s k i ,  K a p i ta n ,  42 )  J u l j a n  
S t r z e l e c k i ,  P p o r u c z n i k ,  43 )  F r a n c i s z e k  K i r k o r ,  K a p i t a n ,  44) P a w e ł  W o l ­
ski,  K a p i t a n ,  45 )  F e l i x  W ś c i e k l i c a ,  K a p i t a n ,  4 6 )  A n t o n i  P r o s z k o w s k i ,  
K a p i t a n ,  4 7 )  J ó z e f  M ig u r s k i ,  K a p i t a n ,  4 8 ) A n t o n i  R o s l a k o w s k i ,  P p u ł -
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k o w n ik ,  49) J a n  T urku} ,  P o r u c z n ik ,  50 )  A lo iz y  S k o r u t o w ś k i ,  P p o r u c z -  
n ik ,  51) I g n a c y  L u i  P p o r u c z n i k ,  5 2 )  W a c ł a w  M ig u r s k i ,  P p o r u c z n i k ,  5 3 )  
A u g u s t  S z m u d y ,  M a jo r ,  54) A n t o n i  W a s z k i e w i c z ,  P p o r u c z n i k ,  55 )  F r a n ­
c iszek  Ł o n ie w s k i ,  K a p i t a n ,  5 6 )  I g n a c y  K rz y w o b ło c k i ,  K a p i t a n ,  57) J ó ­
zef D u c k i ,  K a p i t a n ,  5 8 )  J u l j a n  Z d z i to w ie c k i ,  P o r u c z n i k ,  59 )  J e r z y  B u ł -  
h a r y n ,  M ajo r ,  6 0 )  H e n r y k  K a łu s o w s k i ,  P p o r u c z n i k ,  61) F e r d y n a n d  M i r ­
ski, P p o r u c z n i k ,  6 2 )  L e o p o l d  K u c z y ń s k i ,  P p o r u c z n i k ,  63) A d a m  K o z io ł ,  
P p o r u c z n i k ,  6 4 )  H i e r o n i m  M a r ty n o w s k i ,  6 5 )  J u l j a n  G r o s s ,  6 6 )  F r a n c i ­
sz e k  K o ło s o w s k i ,  67 )  J u l j a n  M a r c in o w s k i ,  68 )  K o n s t a n t y  D y r m u n t  —  
u c z n io w ie  U n iw e r s y t . ,  6 9 )  K a z im ie rz  H u b a r e w i c z ,  M a j o r ,  70 )  J ó z e f  P y -  
s z y ń s k i ,  P p o r u c z n i k ,  71 )  M a r c in  Ż y l iń s k i ,  P p o r u c z n i k ,  72 )  S t a n i s ł a w  
K ilw a in ,  K a p i ta n ,  73) J a n  S z w a r tz ,  P o r u c z n i k ,  74) H i e r o n i m  Ż a b a ,  K a ­
p i t a n ,  75) T a d e u s z  G ra b s k i ,  K a p i t a n ,  76) A u g u s t y n  K o r d z ik o w s k i ,  K a ­
p i ta n ,  77 )  J a n  S z e le c h o w s k i ,  M a jo r ,  78) P i o t r  A n k ie w ic z ,  P o d o f i c e r ,  
79) A lb e r t  K le p a e k i ,  P o d o f i c e r ,  80 )  L u d w i k  Z w i e r k o w s k i ,  P o r u c z n i k ,  
81 )  X a w e r y  C e r n e r ,  K a p i t a n ,  8 2 )  A l e x a n d e r  Z w i e r k o w s k i ,  P p o r u c z n i k ,  
M icha ł  C h o d ź k o ,  K a p i ta n ,  84 )  E u s t a c h y  M a c ie jo w s k i ,  K a p i t a n ,  85) J ó ­
ze f  G l in ic h ,  P p o r u c z n i k ,  8 6 )  M ich a ł  C h łu d a ,  P o r u c z n i k ,  8 7 )  A d a m  Mi- 
ro s ła w s k i ,  P u łk o w n ik ,  8 8 )  A d a m  K o s z a r s k i ,  M a jo r ,  89) K a z im ie rz  P a s z ­
k iew icz ,  P u łk o w n ik ,  9 0 )  J a n  U lry c h ,  K a p i t a n ,  9 1 )  J a n  O k ó lsk i ,  M a jo r ,  
92) K a z im ie rz  O b r ę b s k i ,  K a p i t a n ,  9 3 )  F e l i x  R a k ie t y ,  9 4 )  J ó z e f  M a j s n e r ,  
K a p i t a n  i w ie lu  i n n y c h ,  k t ó r y c h  n a z w i s k  o b e c n ie  n ie  p o m n ę .  L o ż a  t a  
B e s a n s o ń s k a  n o s i ł a  im ię  Ś - g o  J a n a  i b y ł a  r a z e m  f r a n c u s k o - p o l s k ą ;— n a ­
c z e ln ik ie m  z e  s t r o n y  p o l a k ó w  b y w a ł  c z ę s t o k r o ć  O b o r s k i  lub  A n to n in i ,  
a  z e  s t r o n y  f r a n c u z ó w  ó w  J a c k s o n ,  P r e z e s  K o m i t e tu  B e z a n s o ń s k i e g o .  
N ie  b ę d ę  w s p o m i n a ł  o s z c z e g ó ł a c h  p o z n a w a n i a  s ię  M a s s o n ó w ,  lu b  p r z y j ­
m o w a n ia  d o  ic h  lo ży ,  z a s a d y  t e  s ą  j e d n o s t a j n e  i p o w s z e c h n i e  j u ż  z n a n e ; —  
d ą ż n o ś ć  i o b o w ią z k i  M a s s o n ó w  b y ły  t e ,  ż e b y  w  k a ż d y m  u w a ż a ć  r ó w n e g o  
so b ie  c z ło w ie k a ,  ż e b y  g o  w  n ie s z c z ę ś c i u  r a t o w a ć  i d ą ż y ć  d o  z a p e w n i e ­
n i a  p o m y ś l n e g o  m u  b}'tu, a to l i  n a  s e s y a c h  n a s z y c h ,  a  n a w e t  f r a n c u z -  
k ich ,  g d z ie  w s t ę p  t a k o ż  b y ł  n a m  d o z w o l o n y ,  n i e  m ó w i o n o  n i g d y  o r z e ­
c z a c h  p o l i t y c z n y c h  i w y łą c z n i e  z a t r u d n i a n o  s ię  p r z y j m o w a n ie m  n o w y c h  
c z ło n k ó w .

„ C o  d o  n a s ,  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  n a  c z ło n k ó w  p r z y j ę c i  b y l i ś m y ,  u w a ­
żali  n a s  z a  n a t u r a l n y c h  s t r o n n i k ó w  L e l e w e l a  i z a  g o t o w y c h  d o  r z u c e ­
n i a  s i ę  z a  k a ż d ą  j e g o  w o lą .  P a m i ę t a m ,  ż e  w  m ie s i ą c u  S ty c z n i u  1 8 3 3  r. 
g d y  p o  s k o ń c z o n e j  s e s y i  r o z e s z l i  s i ę  n iż s i  c z ło n k o w ie  z ło ż y ,  z a t r z y ­
m a ł  n a s  w  w y ź s z e m  s t o p n iu  b ę d ą c j m h  P u ł k o w n i k  O b o r s k i  i u d z ie l i ł  
n a s t ę p u j ą c ą  w ia d o m o ś ć :

„ P o n i e w a ż  w s k u t e k  n a s z e g o  a d r e s u  w  m - c u  M aju  1 8 3 2  r .  d o  
Iz b y  n iż sze j  W ie l k i e j  B r y t a n i i  p o d a n e g o ,  G a b i n e t  A n g i e l s k i  i F r a n c u ­
ski,  t a j e m n i e  p o r o z u m i a w s z y  s ię ,  p r z y r z e k ł y  w r ó c ić  n a m  w  c a ło ś c i  n a ­
s z ą  o jc z y z n ę  i b y t  n a r o d o w y ,  p o t r z e b a  z a t e m  i w y r a ź n ie  t e g o  p o  n a s  
ż ą d a ją ,  a ż e b y ś m y  o p r ó c z  s k a r g  p i ś m i e n n y c h  p o r u s z y l i  n a  z ie m i  d z i s i e j ­
s z e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  d z ia ł a n ia  r e w o l u c y j n e ,  s t ą d b y  d l a  G a b i n e ­
tó w  b y ł  d o w ó d ,  ż e  r e w o l u c y a  w  P o l s c e  aż  d o t ą d  n i e  j e s t  u k o ń c z o n ą  
i ż e  P o la c y  m im o  p r z e w a g i  o r ę ż a  r o s y j s k i e g o  n i e  c h c ą  s i ę  p o d d a ć  R zą-  

. d o w i  r o s s y j s k i e m u .
Z  ta k ie j  t o  z a s a d y  (m ó w ił  O b o rs k i )  g a b i n e t y  f r a n c u z k i  i  a n g ie l s k i  

b ę d ą  m ia ły  ty tu ł  d o  w d a n i a  s i ę  z a  s p r a w ą  n a s z ą  i c z e k a j ą  t y l k o  p i e r w ­
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s z e g o  o d g ło s u  p o w s t a n i a  n a  z ie m i  n a sz e j .  M ó w i ł  w r e s z c i e  O b o r s k i ,  że  
g 'd y  c za s  s t o s o w n y  n a s t ą p i ,  ż a d e n  z n a s  z a p e w n e  n ie  b ę d z i e  s ię  w a h a ł  
iść  n a  r a t u n e k  u c iś n io n e j  o j c z y z n y ,  — ■ b l i ż sz y c h  a to l i  s z c z e g ó ł ó w  n a m  
n ie  w y ja ś n i ł ,  a  n a w e t  to  o c z e m  d o n ió s ł  k a z a ł  z a c h o w a ć  w  m i lc z e n iu .

W  k i lk a  d n i  p ó ź n ie j  s ły s z e ć  s ię  d a ło  z o g ó ln e j  m i ę d z y  w y c h o d ź ­
c a m i  r o z m o w y ,  że  w P o l s c e  w z n o w i o n ą  b ę d z ie  r e w o l u c y a ,  d o  c z e g o  
i d a w n e  p r o w i n c y e  d o  n ie j  n a l e ż ą c e  p r z y ł ą c z ą  s ię ,  —  ż e  ju ż  p o r o b i o n o  
s: Icre tne  zw iązk i ,  ż e  d o  G a ł ic y i  w y s ł a n y  z o s t a ł  W a l e r j a n  P i e t k i e w ic z  
( p r z e z  L e l e w e l a )  d la  r o b i e n i a  s t o s u n k ó w  z o b y w a te l a m i ,  ż e  P i e t k i e w i c z  
d o n ió s ł ,  iż z u p e łn i e  z n a la z ł  p r z y g o t o w a n y c h  o b y w a t e l i  w  P o z n a ń s k i e m  
i w  G a ł ic y i ,— że  p o d  d o s t a tk i e m  j e s t  a m u n ic y i ,  b ro n i ,  p i e n i ę d z y  i ludzi 
i p o t r z e b a  ty l k o  d o w ó d z c ó w .  O b o k  ta k i c h  n o w in ,  w ty m  że  m ie s ią c u  
S ty c z n i u  18 33  r. p r z y z w a ł  m n ie  d o  s i e b ie  J ó z e f  Ś w ię c ic k i ,  m a j o r  i w  w ie l ­
k im  s e k r e c i e  r z e k ł  to ,  co  n a s t ę p u je :  „ W ie m ,  p a n i e  W i n c e n t y ,  ż e  je -
„ s t e ś  d o b r y m  P o la k i e m ,  d l a t e g o  te ż  n ie  m a m  p o t r z e b y  ta ić  s ię  p r z e d  
„ to b ą .  O jc z y z n a  n a s z a  p o t r z e b u j e  p o m o c y —  id z iem  d o  P o l s k i  d la  p r o ­
w a d z e n i a  w o j n y  p a r t y z a n c k ie j ,  k t ó r ą  d o w o d z ić  b ę d z ie  Z a l iw s k i ,  a  L e -  
„ le w e l  n a  d r o d z e  d y p lo m a ty c z n e j ,  z a  w p t y w e m  s w o ic h  p rz y ja c ió ł ,  z ro b i  
„co  b ę d z ie  p o t r z e b a .  W o j n a  t a  n a s z a  n a s t ę p u j e  z w o l i  g a b i n e t ó w  fra -  
„ c u z k ie g o  i a n g i e l s k i e g o ,  k t ó r e  n a  p i e r w s z e  h a s ł o  n a s z e g o  p o w s t a n i a  
„ p r z y n i o s ą  n a m  s t a n o w c z ą  p o m o c , — m im o  to  j e s t e ś m y  w  s i l n y c h  z w ią z ­
k a c h  7. R z e s z ą  n i e m ie c k ą ,  k t ó r a  ta k o ż  j e d n o c z e ś n i e  z n a m i r o z p o c z n i e  
„u  s i e b ie  d z ia ł a n ia  r e w o l u c y j n e — u s u n i e  o d  s t e r u  o s o b y  p a n u j ą c e  i p o ­
b i e r a ć  b ę d z i e  n a s z e  d z ia ła n ia .  W  t a k  z b a w i e n n y c h  z a m ia ra c h ,  i g d y  
„ już  w s z y s t k o  w  P o l s c e  i w  p r o w i n c y a c h  o d  n ie j  o d p a d ły c h  n a  n a s z e  
„ p r z y b y c i e  p r z y g o t o w a n o ,  p ó jd z i e m y  p o d  g o d łe m  z e m s t y  l u d ó w  
„ w  o k o l i c e  K r a k o w a  i t a m  z e b r a w s z y ,  s i ę  w k r o c z y m y  d o  P o ls k i .  M n ie  
„ n a z n a c z o n o  d z ia łać  w  w o je w ó d z t w i e  K r a k o w s k ie m ,  c h c ia łb y m  P a n a  
„m ieć  m o im  t o w a r z y s z e m  b ro n i ,  i d l a t e g o  p y ta m  cię ,  c z y  c h c e s z  i c zy  
„ g o t ó w  j e s t e ś  w s z y s t k o  p o ś w i ę c i ć  d la  d o b r a  tw o je j  O jc z y z n y ,  a  t e m  
„ s a m e m ,  czy  p ó jd z i e s z  ze  m n ą ?  W i e d z i e ć  i to  w in ie n e ś ,  ż e  w  d n iu  19 
„ M a r c a  183 3  r. b ę d z i e  u n i w e r s a l n a  w E u r o p i e  r e w o lu c y a ,  w y p a d a  p r z e t o ,  
„z  p o w o d u  zb}Tt k r ó t k i e g o  cza su ,  p r z y ś p i e s z y ć  n a s z  w y ja z d ,  a ż e b y  p r z e d  
„ t e r m i n e m  d z ia ła n ia  p r z y b y ć  w  n a z n a c z o n e  n a m  m i e j s c e “ .

W y s ł u c h a w s z y  to  w s z y s tk o ,  co  m i  Ś w ię c ic k i  p o w ie d z ia ł ,  o z n a j ­
m iłem , iż s i ę  n ie  m y l i ,  ż e  k o c h a m  O jc z y z n ę ,  ż e  je j  ży czą  d o b r a  i ż e  
d la  j e j  s z c z ę ś c ia  w s z y s t k o  b y m  o d d a ł ,  —że  w  o s ta tn ie j  r e w o l u c y i  w  r o k u  
1831 d a łe m  t e g o  d o w o d y ,  o d r z u c a j ą c  w id o k i  m o j e  o s o b i s te  i o f i a r o w a n y  
mi s t o p i e ń  o f ic e ra  od  i s t o t n e g o  ż y c z e n i a  m o ic h  r o d a k ó w .  Ż e  t e ż  s a m e  
u c z u c ia  dz iś  m n ą  w ła d a ją ,  ż e  p ó jd ę  w s z ę d z ie ,  g d z i e  d o b r o  d la  m e j  O j ­
czyzn}-,— i w s z y s tk ie  d l a t e g o  g o t ó w  j e s t e m  z s i e b ie  c z y n ić  o f ia ry ,  b y le  
ty lk o  te  n a  c o k o lw ie k  z d a ć  s ię  m o g ły .  .

Ś w ię c ic k i  o d d a la ł  o d e m n i e  w s z e lk ą  w ą tp l i w o ś ć  w z g lę d e m  n i e r o z ­
t r o p n o ś c i  z a m i a r ó w  w o j n y  p a r t y z a n c k ie j ,  w y s t a w i a j ą c ,  ż e  t a k o w ą  F r a n -  
c y a  i A n g l i a  w e s p r z e ,  •—  że  d o  w s z y s tk ic h  c z ę ś c i  R o s y i ,  d o  G a ł ic y i  
i X ię s t w a  P o z n a ń s k i e g o  w y s ła n i  z o s t a l i  l i c z n i  e m i s a r y u s z e  d la  r o b i e n i a  
k o n s p i r a c y i  r e w o l u c y j n y c h ,  ż e  w ie lu  t a k o ż  n a s z y c h ,  z r o z m a i ty c h  z a ­
k ł a d ó w  u d a ło  s ię  d o  P o l s k i  i R o s y i ,  —  że  k r a j e  te  p o d z i e l o n e  s ą  n a  
o k rę g i ,  ż e  w  k a ż d y m  o k r ę g u  j e s t  o d d z ie l n y  d o w ó d z c a  i ż e  j e d n o c z e ­
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ś n i e  n a  w sz jus tk ich  p u n k ta c h ,  to  j e s t  w  d n iu  19 M a r c a  1833  r. r o z p o ­
c zę te  b ę d ą  d z ia ła n ia  z a c z e p n e .

N ie  m o g ą c  już  ż a d n y c h  c z jm ić  Ś w ię c ic k i e m u  u w a g  lu b  p y t a ń ,  k ied jr  
to  w s z y s t k o  z t a k ą  m i  m ó w i ł  p e w n o ś c i ą  —  o ś w ia d c z y ł e m  m u ,  ż e  n a  
w s z y s t k o  prz j^s ta ję ,  w s z ę d z ie  z n im  p ó jd ę  i k a ż d y  łos  p o d z ie l ę .  P o  te j 
m o je j  d e k l a r a c j a  Ś w ię c ic k i  o d c z y ta ł  m i r o t ę  p rz y s ię g i ,  k t ó r ą  j a  w y k o -  
n aw sz jr ,  w ł a s n o r ę c z n i e  p o d p i s a ł e m .  B y ła  o n a  n a s t ę p u ją c e j  t r e śc i :  „ P r z y ­
s i ę g a m ,  że  bić s ię  b ę d ę  d o  o s t a tn i e j  k r o p l i  k r w i  za  s p r a w ę  m o je j  
„ O jc z y z n y  i w o ln o ś c i  lu d u  —  p r z e c i w  d e s p o t o m ,  t y r a n o m  i ic h  s łu ża l -  
„co m  —  że  w i e r n y m  b ę d ę  i p o s łu s z n y m  m e m u  d o w ó d z c y  i p r z y j ę ty m  
„ z a s a d o m ,  i j e ś l i b y m  w  cze m  p r z y r z e c z e ń  m o ic h  n i e d o p e ł n i ł  lu b  z d r a d y  
„ s ię  d o p u ś c i ł ,  n ie c h a j  m ię  zgładzi  m ie c z  k a r y .  T a k  m i B o ż e  d o p o ­
m ó ż ! '  e t c . “

Ś w ię c ic k i ,  o d e b r a w s z j r  o d e m n i e  ó w  a k t  p r z y s i ę g i ,  p rz j r  s o b i e  z a ­
t r z y m a ł ,  tw ie r d z ą c ,  że  t a k o w y  w y ż s z e j  w ła d z y  to  j e s t  L e l e w e l o w i  p r z e ­
ś l e  —  p o w tó r z y !  mi t a k ż e  p o t r z e b ę  z a c h o w a n i a  t a j e m n i c y  n a w e t  p r z e d  
b ra ć m i  m o je m i  —  co  j a  te ż  ś w ię c i e  d o p e łn i ł e m .

M im o to  n a d m i e n i ł  mi Ś w ię c ic k i ,  ż e  b ę d ą c  c z ło n k ie m  T o w a r z y s t w a  
Z e m s t y  L u d u ,  w in i e n e m  b y ć  t a k o ż  c z ło n k ie m  K a r b o n a r ó w ,  a to l i  d la  
k r ó t k o ś c i  c z a s u  o ś w ia d c z y ł ,  że  d o  t o w a r z y s t w a  t e g o  p r z y j ę t y m  b ę d ę  
g d y  p o d  K r a k o w e m  s t a n ę .  N a k o n ie c  t e n ż e  Ś w ię c ic k i  u p rz e d z i ł  m n ie ,  
ż e  n a  t o w a r z y s z a  s w e j  p a r t y z a n c k ie j  w y p r a w j?  p r z y b r a ł  t a k o ż  P i o t r a  
A n k i e w i c z a  —  ch c ia ł  w ięc ,  ż e b y m  z n im  s ię  z o b a c z y ł  i g r u n t o w n i e  w y ­
ro z u m ia ł  s p o s ó b  m y ś le n i a  A n k ie w ic z a .  P r z y r z e k ł e m  m u  to  u c z y n ić  
i  w  r z e c z y  s a m e j  z n a la z łe m  A n k i e w i c z a  z u p e łn i e  g o to w y m ,  z d o b r ą  
w i a r ą  d o  z w ią z k u  p r z y s t ę p u j ą c e g o ,  o  c z e m  z a r a ź  Ś w ię c i c k i e g o  z a w i a ­
d o m i łem .

P o m im o ,  że  z b i e r a n i e  e m i s a r y u s z ó w  n a  o w ą  p a r t y z a n c k ą  w y p r a w ę  
o d b y w a ło  s ię  w  s e k r e c i e ,  w 's ze la k o  s e k r e t  t e n  n ie  b y ł  z u p e łn y ,  bo  w ie l e  
o s ó b  o t e m  m ó w iło  i r u c h  m i ę d z y  n ie m i  w s p ó ł t o w a r z y s z a m i  w id z ie ć  
s i ę  d aw a ł .

P o ł i c y a  j e d n a k  i P r e f e k t  w  B e s a n ç o n ,  c h o c ia ż  r ó w n i e  w ie d z ie l i  
o  n a s z e m  w y b i e r a n i u  s ię ,  p a t r z y l i  n a  to  p r z e z  s z p a r y ,  n i e  c z y n ią c  n a j ­
m n i e j s z y c h  p r z e s z k ó d .

P a m ię ta m ,  że  w  k o ń c u  S ty c z n i a  18 3 3  r. p r z y b y ł  z P a r y ż a  d o  B e ­
s a n ç o n  M a j o r  D z ie w ic k i ,  b y ł  w  m ie s z k a n iu  Ś w ię c i c k i e g o ,  o b ja w i ł  m u ,  że  
p r z e z  G ałic j^ę u d a je  s ię  d o  P o l s k i  d la  p r o w a d z e n i a  w o j n y  p a r t y z a n c k ie j ,  
ż e  Z a l iw s k i  ju ż  z P a r y ż a  w y j e c h a ł — p o c z e m  D z ie w ic k i ,  z a b a w iw s z y  o k o ło  
d n i  d w u  u Ś w ię c ic k i e g o ,  m a ją c  z n im  c ią g l e  t a j e m n e  n a r a d y ,  o p u śc i ł  
w r e s z c i e  B e s a n ç o n  —  c h o c ia ż  o t e m  p o l i c y a  w ie d z ia ła ,  ż a d n e j  j e d n a k  
o d  n ie j  n ie  d o z n a ł  p rz e s z k ó d } ' .

P o w i a d a ł  p rz e c ie ra n ą  Ś w ię c ic k i ,  że ,  a ż e b y  (u n ik n ą ć )  j a k i c h k o l w i e k  
z a w ik ła ń ,  p r o s i ć  b ę d z ie  R z ą d u  F r a n c u s k i e g o  o u d z ie l e n ie  m u  p a s z p o r tu  
d o  D r e z n a ,  p o d  p o z o r e m ,  że  t a m  ż o n a  j e g o  c h o r o b ą  z ło ż o n a  z n a jd u j e  
s ię  —  że  j ą  c h c e  o d w i e d z i ć — i że  p r z y b y w s z y  d o  t e g o  m ia s t a ,  ł a t w o m u  
j u ż  b ę d z ie  d o s t a ć  s i ę  p o d  K r a k ó w .  _

C o  z a ś  d o  m n ie  i A n k ie w ic z a ,  Ś w ię c i c k i  n a l e g a ł ,  a ż e b y ś m y  śp ie -  
s z n i e  w  p o d r ó ż  s ię  w y b r a l i ,  co  te ż  u s k u t e c z n i l i ś m y  w  s p o s ó b  n a s t ę ­
p u ją c y :
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„ W  d n iu  7 L u t e g o  18 3 3  r .  j a  i A n k ie w ic z  b y l i ś m y  w e z w a n i  p r z e z  
M a jo ra  Ś w i ę c i c k i e g o  d o  j e g o  m ie s z k a n ia ,  g d z ie  p r z y b y w s z y  w  p o r z e  
w ie c z o r n e j  w z ią ł  n a s  Ś w ię c ic k i  n a  o s o b n o ś ć  i o z n a jm ił ,  ż e  w ła ś n i e  n a ­
d e s z ł a  c h w i ła  w y ja z d u  d o  P o l s k i ,  d o k ą d  z a r a z  w  d n iu  n a s t ę p n y m  r o z ­
k a z a ł  n a m  u d a ć  s ię .  P r z y s t a l i ś m y  n a  j e g o  d y s p o z y c y ę ,  b o  i A n k ie w ic z  
t a k o ż  w y k o n a !  Ś w ię c ic k i e m u  p r z y s i ę g ę  w ie rn o ś c i ,  j a k ą  i j a  w y k o n a łe m .

P o n i e w a ż  Ś w ię c ic k i  n ie  p o s i a d a ł  g o t o w y c h  p ie n i ę d z y ,  p r z e t o  ta k  
m n ie ,  j a k o  i A n k ie w ic z o w i  da!  t y l k o  p o  25  f r a n k ó w  n a  ca łą  p o d r ó ż .  
C h c ą c  n a s  j e d n a k  p o s t a w i ć  w m o ż n o ś c i  p r z y b y c i a  d o  G a l ic y i ,  p o d y k t o ­
w a ł  m i  r o z m a i t e  o s o b y ,  d o  k t ó r y c h  p o  t r a k c i e  d la  u z y s k a n i a  p o m o c y  
z g ło s ić  s ię  m ia łe m ,  a  k tó r e ,  j a k  m ó w i ł  Ś w ię c ic k i ,  ż e  d o  t o w a r z y s t w a  
m a s s o n ó w  i z w ią z k u  z e m s t y  l u d ó w  n a le ż a ły ,— liczb a  t y c h  z w ią z k o w y c h  
w y n o s i ć  m o g ł a  d o  t r z y d z i e s t u  o s ó b ,  n a z w is k  j e d n a k  o n y c h  n ie  p o m n ę .  
O p o w i a d a j ą c  j e d n a k  s z c z e g ó ł y  m e j  z  A n k ie w ic z e m  p o d r ó ż y ,  n ie o m ie -  
s z k a m  w s p o m n i e ć  ty c h  w s z y s t k i c h ,  k tó r jm h  m i p a m i ę ć  p r z y n i e s i e .

M im o  o w e j  k a r tk i ,  k t ó r ą  mi Ś w ię c i c k i  z n a jw ię k s z ą  p r z y k a z y w a ł  
c h o w a ć  o s t r o ż n o ś c i ą ,  a b y  w  ra z i e  m e g o  p r z y t r z j ^ m a n ia  w  r ę c e  k t ó r e g o  
R z ą d u  n i e  w p a d ła ,  u d z ie l i ł  o n  tak  m n i e  j a k  i A n k ie w ic z o w i  ś w i a d e c t w a  
w  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :  „ R a d a  P o l a k ó w  w  B e s a n ç o n  z a ś w i a d c z a  n in ie j -  
„ s z e m ,  że  P .  W i n c e n t y  M ig u rsk i ,  o f i c e r  w o j s k a  p o l s k i e g o ,  n ie  b ę d ą c  
„ w  n i c z e m  p o d e j r z a n y m ,  i s t o t n i e  n a l e ż y  d o  z a k ła d u  B e z a n s o ń s k i e g o —  
„ u d a je  o n  s ię  d la  i n t e r e s ó w  o s o b i s ty c h  w  d r o g ę ,  ■—  w z y w a  s ię  z a t e m  
„i u p r a s z a  w s z e lk i e  w ła d z e ,  p r z e z  k t ó r y c h  m i e j s c a  p r z e c h o d z i ć  będ z ie ,  
„ a ż e b y  m u  w o l n e g o  p r z e j ś c i a  n ie  w z b ra n ia ły ,  a l e  n a d t o  z a ż ą d a n e j  p r z e z  
„ n i e g o  p o m o c y  udz ie l ić  r a c z y ł y “ , ( p o d p i s a n o )  P r e z e s  R a d y  P o l a k ó w  
P u ł k o w n i k  Schultz. S e k r e t a r z  Z ie n k i e w i c z  z a r a z e m  u w ia d o m i ł '  n a s ,  ż e  
w ie lu  u r z ę d n i k ó w  n a  g r a n i c a c h  i p o l i c y jn y c h  n a l e ż y  d o  n a s z y c h  z w ią z ­
k ó w ,  ż e  u z n a ją  n a s  p o  z n a k a c h  m a s s o ń s k i c h  i w o l n o  n a s  p u s z c z a j ą ,  
o p r ó c z  t e g o  p o le c i ł  n a m  Ś w ię c ic k i ,  a ż e b y ,  g d y  d o  k t ó r e g o  z z w ią z k o ­
w y c h  p r z y b ę d z i e m ,  a  t e n  z a p y t a  n a s  k t o  j e s t e ś m y ?  —  m ie l i ś m y  o d p o ­
w ie d z ie ć :  ż e ś m y  w y s ł a ń c y  o d  z e m s t y  l u d u ,  to  j e s t :  o d  Z a l i w s k i e g o  
i L e l e w e l a .  U p e w n i a ł  n a s  t a k o ż  Ś w ię c ic k i ,  ż e  z w ią z k o w i ,  p r z e z  n i e g o  
n a m  z a d y k t o w a n i ,  u d z ie l a ją  t a k o ż  p i e n i ę ż n e  w s p a r c i e  z fu n d u s z ó w  d o ­
b r o w o ln i e  m i ę d z y  s o b ą  z ło ż o n y c h  •—  n a r e s z c i e  Ś w ię c ic k i  up rzed z i !  n a s ,  
ż e  p r z y b y w s z y  d o  D r e z n a  w i n n i ś m y  się  udać  do  o b e c n e g o  t a m  k a p i ­
t a n a  M ik u ło w s k ie g o ,  k t ó r y  d l a t e g o  w D r e ź n ie  s iedz i,  a ż e b y  w y s ł a n y m  
p r z e z  Z a l iw s k ie g o  i L e l e w e l a  e m is a r y u s z o m  w s z e lk i e  d o  p o d r ó ż y  cz y n i ł  
u ł a tw ie n ia .  .

„ P o  r o z m o w i e  p o w y ż s z e j  to  n a m  ty lk o  j e s z c z e  Ś w ię c ic k i  n a d m i e ­
nił , ż e  sam  t a k o ż  w k r ó t c e  d o  G a l ic jd  w y je d z ie ,  i z o b a c z y  s ię  z n a m i  
w  o k o l i c y  L w o w a  —  n a k a z a ł  n a m  b y ć  o s t r o ż n y m i  i z u p e ł n ą  z a c h o w a ć  
o n a s z y m  ry y je ź d z ie  t a j e m n i c ę  — to  ju ż  j e s t  w s z y s t k o ,  co  o d  Ś w i ę c i ­
c k ie g o  s ły sz a łe m ,  i p o ż e g n a w s z y  s ię  z n im  w  o w y m  d n iu  7 L u t e g o  
1 8 3 3  r . ,  t e g o ż  s a m e g o  d n ia  w  w i e c z ó r  z a m ó w i ł e m  d la  s i e b ie  i A n k ie -  
w ic z a  d y l i ż a n s  i w d n i u  8 L u t e g o  t.  r .  b a r d z o  r a n o ,  n ie  p o ż e g n a w s z y  
s i ę  n a w e t  z b r a ć m i  m o im i ,  b o  ci p o d ó w c z a s  d o  p r z y l e g ł e j  w io s e c z k i  
udawsz}? s ię  z a n o c o w a l i ,  o p u ś c i ł e m  w r a z  z A n k ie w ic z e m  B e s a n ç o n ,  n i e -  
o p o w ie d z ia w s z y  s ię  an i  t a m e c z n e j  p o l ic jd ,  a n i  m i e j s c o w e m u  k o m e n d a n ­
to w i .  W  d n iu  9 L u t e g o  p r z e b y l i ś m y  g r a n i c ę  f r a n c u s k ą  w  b l i s k o ś c i  f o r ­
t e c y  B e l l e fo r t .  N a c z e ln ik  s t r a ż y  g r a n i c z n e j  p o  o k a z a n iu  m u  p r z e z  n a s
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o w y c h  ś w ia d e c t w ,  p r z e z  S c h u l t z a  w y d a n y c h ,  p o  m a ły c h  i ty lk o  p o z o r ­
n y c h  s p r z e c z k a c h  p r z e p u ś c i ł  n a s  d o  S z w a jc a r y i .  P o  p r z y b y c i u  n a s z e m  
do  m i a s t a  Z i i r y c h ,  s t o s o w n i e  d o  in f o r m a c y i  Ś w ię c i c k i e g o  u d a łe m  s ię  
z A n k ie w ic z e m  d o  p r o f e s o r a  S c h n e l l e ,  o p o w ie d z ia w s z y  mu k to  j e s t e ­
śm y ,  d o k ą d  i p o  c o  d ą ż y m y .  S c h n e l l e  m i le  n a s  p r z y j ą w s z y  z a p r o w a d z i ł  
d o  d o k t o r a  G o t h a r d  t a k o ż  z w i ą z k o w e g o — tu  k r ó t k o  z a b a w iw s z y  d o s t a ­
l i śm y  w s p a r c i e  p i e n i ę ż n e  i f u r m a n k ę ,  k t ó r a  n a s  o d w io z ła  d o  S c h a f f e n ­
h a u s e n ,  g d z i e  w p r o s t  u d a l i ś m y  s ię  d o  P .  B a u m a n n ,  D y r e k t o r a  po licy i ;  
z n a ł  d o k ł a d n i e  o n a s z y c h  z a m i a r a c h  i d o w ie d z ia w s z y  s ię  o d  n a s  d o k ą d  
zm ie rz a m y ,  d a ł  n a m  za s i łe k  p i e n i ę ż n y  i f u r m a n k ę ,  k t ó r a  o d w io z ła  n a s  
s t o s o w n i e  d o  j e g o  r o z k a z u  d o  G a m e r t y n g e n ,  g d z ie  b r a t  B r a u m a n a  t a ­
k o ż  u r z ę d n i k i e m  p o ł ic y i— k t ó r y  p o  r o z m ó w i e n iu  s ię  z n a m i  o n a s z y c h  
z a m ia ra c h ,  u d z ie l i ł  n a m  p i e n i ę ż n y  z a s i łe k  i s w o im  k o s z t e m  o d e s ł a ł  do  
T ü b i n g e n .  T u  p r z y b y w s z y ,  u d a l i ś m y  s ię  d o  a k a d e m i k a  M a t u s z y ń s k i e g o ,  
k t ó r y  n a m  p r z e z  Ś w ię c ic k i e g o  b y ł  w s k a z a n e  G d y  M a t u s z y ń s k i  d o k ł a ­
d n ie  o n a s z y c h  z a m i a r a c h  p o p r z e d n i o  ju ż  m ia ł  w y o b r a ż e n ie ,  w  o g ó l n o ­
śc i  p o w ie d z ie l i ś m y  m u, ż e  n a l e ż y m  d o  t o w a r z y s t w a  z e m s t y  l u d u  
i j e d z ie m  p r z e z  G a l ic y ę  d o  P o ls k i .  M a tu s z y ń s k i  b e z  z w ło k i  z w o ła ł  k o ­
l e g ó w  s w o i c h  a k a d e m ik ó w ,  k t ó r z y  n a  r z e c z  n a s z ą  u c z y n i l i  s k ł a d k ę  p i e ­
n ię ż n ą .  M im o to  p o w o z e m  d la  n a s  w y n a j ę t y m  o d w i e z i e n i  z o s t a l i ś m y  
p rz e z  p ię c iu  a k a d e m ik ó w  d o  S t u t g a r d u ,  —  tu  s t a n ą w s z y  w  w ie lk ie j  
o b e rż y ,  w k r ó t c e  o to c z e n i  z o s t a l i ś n y  p rz e z  m n ó s tw o  n ie m c ó w ,  k tó r z y  
w i ta l i  n a s  z z a p a łe m ,  o k a z u ją c  r o z m a i t e  d o w o d y  p r z jm h y ln o ś c i .  P r z y ­
by ł  t a k o ż  w k r ó t c e  b y w s z y c h  p o l s k ic h  w o j s k  p u łk o w n ik  M u r z jm o w s k i—  
p o  k ró tk ie j  r o z m o w i e  z ro z u m ia ł  ce l  n a s z e j  p o d r ó ż y  i w s k a z a ł  n a m  a p t e ­
k a r z a  K u n tz ł e r ,  j a k o  d o  z w ią z k u  n a l e ż ą c e g o .  B y łe m  z A n k ie w ic z e m  
u K u n tz l e r a ,  p r z e k o n a ł e m  s ię ,  ż e  t e n  o s t a tn i  b y ł  p r z e w ie l e b n y m  m a s -  
s o n ó w  loży  w  S t u t g a r d ,  w ie d z ia ł  o  p o w o d a c h  n a s z e j  p o d r ó ż y  i t a k o ż  
j a k  w s z y s c y  n ie m c y ,  s p o d z i e w a ł  s i ę  n a  d z ie ń  19 M a r c a  1 8 3 3  r .  o g ó l ­
n e j  r e w o l u c y i .  P a m i ę t a m ,  że  K u n t z ł e r  d a ł  n a m  p i e n i ę ż n e  w s p a r c i e  
i b e z p ł a t n ą  fu rm a n k ę . '  T y m c z a s e m  p o l i e y a  k a z a ł a  n a m  s ię  w y l e g i t y ­
m o w a ć  k to  j e s t e ś m y .  O d e s ła l i ś m jr  j e j  n a s z e  ś w ia d e c t w a ,  p o c z e m  ż ą ­
d a n o  i n a s z e j  o s o b i s to ś c i .  P o s z l i ś m y  w p r a w d z i e  d o  p o licy i ,  a  z n a m i  
m n ó s tw o  n ie m c ó w ,  k tó rz j r  n i e d o p u s z c z a j ą c  n a s z e g o  t ł o m a c z e n ia ,  zm u s i l i  
w ła ś n i e  p o l i c y ę  d o  w y d a n i a  n a m  n a s z y c h  ś w ia d e c t w  i n i e t a m o w a n i a  
d a ls z e j  p o d ró ż y -— a  ta k  z. S t u t g a r d  p r z y b y l i ś m y  d o  G m u n d .  T u  w p r a ­
w d z ie  n ie  m ia łe m  z n a jo m y c h ,  z n a la z łe m  j e d n a k  w ie lu  p r z y c h y l n y c h ,  
k t ó r z y  d la  m e j  s ł a b o ś c i  m ię  o d w ie d z a l i  tam  p r z e z  d n i  t r z y  z o s t a j ą c e g o ;  
o n i  p o w z ią w s z y  w ia d o m o ś ć  o c e la c h  n a s z e j  p o d r ó ż y ,  z ło ży l i  n a m  z n a ­
c z n e  w s p a r c i e  p i e n i ę ż n e  n a  d a l s z ą  p o d r ó ż  i tu  d o w ie d z ia łe m  s ię  o d  
n i e m c ó w ,  że  w  r o k u  1 8 3 2  w  m i e ś c i e  A n s p a c h  p r z y  z jeź d z ie  b a d a c z y  
n a tu r y ,  o d b y ła  s ię  n a r a d a  w z g lę d e m  r e w o lu c y i ,  k t ó r a  n a  d z i e ń  19 M a r c a  
1833  r .  n a z n a c z o n ą  z o s ta ła .  Z  G m ü n d  p o je c h a ł e m  z A n k ie w ic z e m  d a le j  
p r z e z  E i w a n g e n  i A n s p a c h ,  n ie  w s t ę p u j ą c  do  n ik o g o  z e  z w ią z k o w y c h .  
Z  A n s p a c h  p r z y b y w s z j r  d o  N ü r e n b e r g a ,  u d a l i ś m y  s ię  d o  z w ią z k o w e g o  
o b y w a t e l a  F r a n e k ,  k t ó r y  z n ió s ł s z y  s ię  z t a m e c z n y m  a p te k a r z e m ,  k t ó ­
r e g o  n a z w i s k a ' n i e  p o m n ę ,  udz ie l i l i  n a m  p i e n i ę ż n e  w s p a r c i e  i o d e s ł a l i  
d o  B a j r e u t .  P o n i e w a ż  to  m ia s to  l e ż y  w  b l i z k o śc i  g r a n i c y  S a s k ie j ,  a  n a m  
n o c o w a ć  w  n i e m  w y p a d ło ,  p r z e t o  p o  z a p i s a n iu  n a z w is k  w  k s i ą ż k ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  z a ż ą d a ła  p o l i e y a  o d  n a s  p a s z p o r t u — p o s ła l i ś m y  je j  n a s z e  ś w i a ­
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d e c t w a — n ie  c h c i a n o  ic h  a k c e p t o w a ć  i k a z a n o  n a m  s t a w ić  s ię  w  p o li -  
cy i.  A n k ie w ic z  p o z o s t a ł  w  o b e r ż y ,  j a  ty l k o  s a m  d o  t l o m a c z e n i a  p o s z e ­
d ł e m — s t a w i o n o  m ię  p r z e d  D y r e k t o r a  p o l i c y i  H e f f l in g ie r  czy li  D o l in g i e r  
w  j e g o  p r y w a t n e m  m i e s z k a n i u — i b ę d ą c  z n im  n a  o s o b n o ś c i  n a w z a je m  
p r z e k o n a l i ś m y  s ię ,  że  należ}rm  do  z w ią z k u  M a s s o n ó w .  T e n  D y r e k t o r  
P o l i c y i  w  w ie k u  p o d e s z ły m ,  w y p y t y w a ł  m n ie  o p o w o d a c h  m ej  p o d r ó ż y  
i c h o c ia ż  o tw a r c i e  p r z e d  n im  n ie  z w ie r z y ł e m  s ię  z m e j  misy i ,  w  o g ó l ­
n o ś c i  j e d n a k  z ro z u m ia ł  o n  t a k o w ą  •—  d z iw ił  s ię ,  ż e  z d o ła ł e m  z k o l e g ą  
m o im  b e z  f o r m a ln e g o  p a s z p o r t u  p u s z c z a ć  s ię  w  d r o g ę — że z w o l i  r z ą d u  
w s z y s c y  m n ie  p o d o b n i  p o d r ó ż n i  p o l a c y  w i n n i  b yć  p r z y t r z y m a n i ,  j e d n a k ż e  
o n ,  n ie  c h c ą c  t a m o w a ć  z a m i e r z o n e j  p r z e z  n a s  p o d r ó ż y ,  z w r ó c i ł  mi o w e  
d w a  ś w i a d e c t w a  i k a z a ł  j e c h a ć  d a l e j ,— w s k u te k  c z e g o  z B e j r e u t  w y n a ­
j ę t ą  f u r m a n k ą  u d a l i ś m y  się  d o  m ia s t a  P l a u e n  w  S a k s o n i i .  P r z y b y w s z y  
a to l i  n a  g r a n i c ę  s a s k ą ,  n a c z e l n i k  k o m o r y ,  k t ó r e m u  p o s i a d a n e  ś w i a d e ­
c t w a  o k a z y w a l i ś m y ,  m a łe  n a m  ty l k o  c z y n i ł  t r u d n o ś c i ,  n a z y w a ją c  t e  ś w ia ­
d e c t w a  n i e f o r m a ln e m i— z a s t a n a w i a ł  s ię ,  ż e  ty l e  g r a n i c  n a  ic h  z a s a d z i e  
p r z e b y ć  z d o ła l iś m y .  W r e s z c i e ,  p o z n a w s z y  s ię  n a w z a je m  p o  z n a k a c h  
m a s s o ń s k i c h ,  z y s k a l i ś m y  j e g o  p r z y c h y l n o ś ć  i p o z w o le n i e  w ja z d u  do  
S a x o n i i .  P r z y b y w s z y  d o  P l a u e n ,  c h o c ia ż  n ie  m ie l i śm y  tu  w s k a z a n y c h  
ż a d n y c h  z w ią z k o w y c h ,  j e d n a k ż e  n i e m c y  o n a s z e m  p r z y b y c i u  u s ł y s z a w ­
sz y ,  ze sz l i  s ię  d o  n a s  w  z n a c z n e j  l i c zb ie ,  w ie d z ie l i  o n i  b o w ie m  d o k ą d  
i p o  co s p i e s z e m y  i bez  s t r a t y  c h w il i  cza su ,  p r z y s p o s o b i w s z y  f u r m a n k ę ,  
d o  Z w ik a u  n a s  o d es ła l i .  W  Z w i k a u  w  p o d o b n y ż  s p o s ó b  p r z j j ę c i  b y l i ­
ś m y ,  z k ą d  z n o w u  s t a r a n i e m  n i e m c ó w  o d e s ł a n o  n a s  d o  D r e z n a .  S t a n ą ­
w s z y  w  D r e ź n ie ,  u d a l i śm y  s ię ,  s t o s o w n i e  do  in fo .rm acy i  Ś w i ę c i c k i e g o ,  
d o  z w ią z k o w y c h  d w ó c h  b r a c i  D y t t m a n ó w ,  g d z ie  t a k o ż  w k r ó t c e  n a d s z e d ł  
k a p i t a n  M ik u ło w s k i  i u p rz e d z i ł  n a s ,  ż e  w ie lu  e tn i s s a r y u s z ó w  ju ż  d o  P o l ­
sk i  i G a ł ic y i  u d a ło  s i ę — o d e b r a ł  o d  n a s  o w e  ś w ia d e c t w a ,  a  w  ich  m ie j ­
s c e  p r z y r z e k ł  w y j e d n a ć  n a m  f o r m a ln e  p a s z p o r t a  n a  p o d r ó ż  d o  G ałicy i ,  
tw ie r d z ą c ,  ż e  s t o s o w n i e  d o  z a s a d  p r z e z  t o w a r z y s t w o  „ z e m s ta  lu d u "  
p r z y j ę t y c h , — ż a d n e ' p a p i e r y  z F r a n c y i  p o c h o d z ą c e ,  prz3? e m is s a r jm s z a c h  
z n a j d o w a ć  s ię  n ie  p o w i n n y .  G d y  m im o  w s z y s tk ic h  s t a r a ń  M ik u ło w ­
sk ie g o  p a s z p o r t ó w  d o s t a ć  n i e  m o ż n a  b y ło ,  p o s t a n o w i l i ś m y  i b e z  t a k o -  
w jm h  w  d a l s z ą  p u ś c ić  s ię  d r o g ę ,  —  z w ła sz c z a ,  że  p o d ó w c z a s  z n a jd o w a ł  
s ię  t a k ż e  w  D r e ź n i e  W a l e r j a n  P i e t k i e w ic z .  W i d z ą c  s ię  z n a m i ,  p o w i a ­
da ł,  ż e  w  G a ł ic y i  w s z y s t k o  j e s t  p r z y g o t o w a n e  i t y l k o  n a s  o c z e k u ją .  
P o c z e m  P ie tk ie w ic z  m ia ł w r ó c i ć  d o  F r a n c y i ,  a  j a  z A n k ie w ic z e m ,  z y ­
s k a w s z y  o d  M ik u ło w s k ie g o  p i e n i ę ż n y  za s i łe k ,  n a  co  w ł a s n o r ę c z n e  u d z ie ­
li l i śm y  m u  p o k w i to w a n ie ,  u d a l i ś m y  s ię  w s p ó l n i e  z e m i s s a r y u s z e m  D u -  
ch iń s k im ,  u d z ie l o n ą  n a m  p rz e z  D y t t m a n ó w  f u r m a n k ą  d o  T e p l i c  w  A u s t r y i .  
D u c h iń s k i  p o s i a d a ł  f a ł s z y w y  p a s z p o r t  z S z w a jc a r y i  p o d  n a z w is k ie m  F i ­
l ipa  S z u l tz a  i d l a t e g o  j a w n i e  g r a n i c ę  a u s t r y j a c k ą  p r z e b y ł ,  j a  z a ś  z A n ­
k ie w ic z e m ,  m a ją c  s o b ie  d o s t a r c z o n e g o  p r z e z  w io z ą c e g o  n a s  f u r m a n a  p r z e ­
w o d n ik a ,  t a j e m n ie  d o  A u s t r y i  w e s z l i ś m y  i w  u m ó w io n e m  m ie js c u  z D u -  
c h iń s k im  z łą c z y w s z y  s ię ,  w s p ó ln i e  p r z y b y l i ś m y  do  T e p l i c .  P o n i e w a ż  
fu r m a n  z D r e z n a  ty lk o  d o  T e p l i c  b y ł  p r z e z  D y t t m a n ó w  z a p ła c o n y ,  p r z e t o  
m y  n a  d a ls z ą  u g o d z iw s z y  g o  p o d r ó ż ,  p rz j^b y liśm y  d o  m i a s t a  N e ü t y t z e n  
d o  n i k o g o  ze  z w ią z k o w y c h  n i e  w s t ę p u j ą c  i z n ik im  z t a k o w y c h  n ie  
w id z ąc  s ię .

(d. c. n.). A LEX A N D ER K R A U SH A R .


